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POLSKA

Granice i wielkość P o lsk ix). Polska Piastowska rozpo­
ścierała się między Karpatami i Sudetami na pd. a Bałtykiem 
na pn. i leżała prawie całkowicie w dorzeczu Odry i Wisły. Polska 
Jagiellonów objęła jeszcze dorzecze Niemna, Dźwiny, Dniepru 
i Dniestru, a przesunąwszy się ku wsch. na rozległe międzymorze 
bałtycko-czarnomorskie, dosięgła choć na krótko wybrzeży morza 
Czarnego i przeniosła swą granicę wschodnią aż na dział wodny 
między Dnieprem a Wołgą. Posiadała wtedy największą powierz­
chnię (przeszło 900.000 km*) i największą rozciągłość równole­
żnikową (1.600 km).

Od pd. osłaniały Polskę granice przeważnie naturalne: Sudety 
(za Piastów), Karpaty i rz. Dniestr. Sudety i Karpaty, niegdyś raczej 
z powodu swej lesistości niż wysokości trudno dostępne, uprzystę­
pniły się z czasem i zostały zaludnione: Szczególnego znaczenia 
nabrała oddzielająca je Brama Morawska, która łączyła Polskę z Cze­
chami, Austrją i Rzymem. Wstępu do wnętrza Polski z tej strony 
bronił warowny Kraków. Podobnie stała na straży otwartej granicy 
nad Dniestrem a w przerwie między Karpatami i morzem Czarnem 
silna twierdza Kamieniec Podolski, zaś od Dzikich Pól w przerwie 
między Dniestrem a Dnieprem osłaniały Polskę liczne warowne 
zamki i stanice (Ściana, Bracław, Humań, Bar, Kalnik, Niemirów, 
i t. d.). Na pn. stanowił Bałtyk granicę naturalną.

Najbardziej chwiejne, bo otwarte i sztuczne były granice wscho­
dnia i zachodnia. Granica zachodnia przeniosła się jeszcze za Piastów 
pod naporem Niemców z lewego na prawy brzeg Odry, tu bronił 
jej Poznań. Granica wschodnia z ekspansywnej stała się pod na­
ciskiem rosnącej Moskwy defensywną i oparła się o łatwiejszą do

') Przy nauce geogratji Polski należy posługiwać się Atlasem Polski Romera.
1 »
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obrony linję rzek Dźwiny i Dniepru. O przejście między łemi rze­
kami, czyli o t. zw. Bramę Smoleńską, długie staczano boje.

W zmniejszonych granicach zajmowała Polska przed rozbio­
rami jeszcze 750.000 km*, czyli była l 1/* razy większa od dzisiej­
szej Francji. Nowa Polska pokrywa powierzchnię około 390.000 km*.

Granice nowej rzeczypospolitej polskiej, aczkolwiek jeszcze 
nieustalone, mają tylko tu i ówdzie przebieg taki sam jak granice 
Polski dawnej. Polska dzisiejsza utrzymała się przy Karpatach, jako 
swej granicy naturalnej od pd., a nawet przesunęła nieco linję gra­
niczną na Orawach choć nie odebrała Spiżu, odzyskała na zach. 
część starodawnych ziem Piastów: Śląsk Cieszyński i Śląsk Opol­
ski, utraciła tam jednak pewne najdalej na zach. wysunięte (zniem­
czone) powiaty w Poznańskiem i w Prusach Królewskich na rzecz 
Niemiec. Utraciła Gdańsk. Ów pierwszorzędny ongiś port Polski 
stał się miastem wolnem, obejmującem najbliższą okolicę i deltę Wisły 
(o powierzchni przeszło 2.000 km* i blisko 300 000 mieszk.), w którem 
jednak Polska ma zawarowane prawa pierwszeństwa i zastrzeżone 
uprzywilejowane w handlu stanowisko. Polska reprezentuje Gdańsk 
zagranicą, ma sobie powierzoną jego obronę w razie wojny, zarządza 
wspólnie z Gdańskiem portem, ma koleje na terytorjum Gdańska, 
ma wspólne z Gdańskiem postanowienia celne.

Utraciła również Polska pewne powiaty na prawym brzegu 
Wisły, choć zyskała powiat działdowski z ludnością mazurską. Utra­
ciła Litwę właściwą, z którą graniczy wzdłuż linji etnograficznej 
zwartego terytorjum litewskiego, utraciła ziemie na prawym brzegu 
Dźwiny, nad górnym i środkowym Dnieprem oraz nad Bohem, tak, 
że granica wschodnia Polski oparła się o Dźwinę środkową po­
między Dyneburgiem a Dzisną; przechodząc dalej na pd. na dział 
wodny między rzekami Berezyną i Świsłoczą z jednej, Wilją i Niem­
nem z drugiej strony, obejmuje wraz z rejonem wielkich jezior 
litewskich (Dryświaty, Narocz) Litwę polską a przecinając wpoprzek 
błota Polesia wzdłuż dopływów Prypeci rz. Lani i Stwigi, pozostawia 
mniejszą część tych błot przy Polsce; przepoławia, biegnąc na 
wschód od linji kolejowej Równo-Sarny-Łuniniec, Wołyń, pozosta­
wiając źródliska Słuczy i Horynia poza Polską; prowadzi dawną 
granicą rozbiorową nurtem rz. Zbrucza na pd., przez co oddziela 
Podole wschodnie od Polski. Od ujścia rz. Zbrucza do Dniestru, 
biegnie granica Polski Dniestrem aż prawie do Zaleszczyk i stąd 
przechodzi do rzeki Czeremoszu, stanowiącej dawną granicę Rze­
czypospolitej.
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Obronność dzisiejszych granic Polski jest rozmaita. Najko­
rzystniejszy do obrony jest tuk Karpat na pd. Granica północna, 
nierówna i poprzerywana, z niedostatecznym dostępem do morza, 
łatwo może się stać niekorzystna dla Polski po przerwaniu t. zw. ko­
rytarza polskiego (do morza) i połączeniu się Niemiec z Prusami 
Wschodniemi. Granica zachodnia nie wykazuje prawie żadnych 
zalet strategicznych, jest to bowiem silnie zazębiona granica etno­
graficzna. Zato granica wschodnia jest bardziej obronna. Osłonięta 
jest bowiem linją rz. Dźwiny i jezior litewskich, biotami Polesia, 
trójkątem twierdz wołyńskich i jarami Podola.

1. Zmierz na mapie rozciągłość Polski od Karpat do Bałtyku, od Cieszyna 
do Dyneburga, od Bałtyku do ujścia Zbrucza 1 2. Wymień na podstawie karty histo­
rycznej państwa, z któremi Polska sąsiadowała 1 3. Przypomnij sobie z historji, które 
granice polskie były najbardziej niepokojone! 4. Czy Karpaty i Bałtyk zabezpie­
czały Polskę przed najazdami i w czem właściwie leżało znaczenie tych granic ? 
5. Pokaż na mapie obecne granice Polski i porównaj je z granicami dawnemi ! 6. Oblicz 
na mapie długość granic lądowych i morskich Polski !

Rzeźba Polski i je j geneza. Najstarszą geologicznie częścią daw­
nych ziem polskich jest gnajsowo-granitowa skorupa, która występuje 
na powierzchnię na znacznym obszarze między średnim Dnieprem 
a Bohem. Około tej archaicznej wyspy osadziły się utwory morskie 
formacji sylurskiej, dewońskiej i karbońskiej, jużto tworząc poziomo 
uławiconą płytę, jak na Podolu, jużto fałdując się w góry, jak mię­
dzy Wisłą a Odrą. Po obu zaś stronach tych gór ułożyły się w mo­
rzach utwory kredowe i trzeciorzędne, z których na południowym 
krańcu ziem polskich powstały w młodszym trzeciorzędzie pod 
wpływem ruchów górotwórczych Karpaty.

Okres lądowy, jaki niebawem nastał, został wkrótce przer­
wany przez najście lodów, które pokryły swym płaszczem i zasy­
pały osadami ogromną część Polski od Bałtyku po Sudety i Kar­
paty, a dalej z wyminięciem Podola po Jekaterynosław nad Dnie­
prem. Dopiero po zniknięciu lodów zaczęły pracować nad uposta- 
ceniem Polski te siły zewnętrzne, które dzisiaj jeszcze są czynne.

Ponieważ ruchy górotwórcze objęły nieznaczną część Polski, 
przeto Polska jest krajem) przeważnie nizinnym (4/e kraju leży po­
niżej 200 m), o średniej wysokości 170 m, i dosyć równinnym. 
Poza rozległemi równinami rozpościera się kraj nierówny. Jest on 
albo górski, jak w Karpatach (wysokość względna przekracza tam 
1.500 m), albo górzysty (wysokość względna waha się między 100 
a 400 m), jak na wyżynie Małopolskiej, na Podolu i na pojezierzach.

Równiny i nierówności są tak rozłożone, iż od Karpat ku Bał­
tykowi kraj stale się obniża (fig. 1), prócz tego krainy geogra-
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ficzne ciągną się szerokiemi, równoleżnikowemi pasami. Najwyższych 
horyzontów sięga Polska w Karpatach i Sudetach, które oddziela 
wąski pas kotlinowatych nizin, położonych nad górnym Dniestrem, 
Wisłą i Odrą (w poziomie od 150—200 m), od szerokiego pasa 
wyżyn (200—600 m), składającego się z wyżyny Małopolskiej, mię­
dzy Odrą i Wisłą, i płyty Czarnomorskiej, między Wisłą i Dnieprem.

Za tym pasem rozlega się bardzo szeroki i długi pas nizinny 
(50—150 m n. p. m.) od Odry po Dniepr, zwany brózdą „wielkich 
dolin", który jest zamknięty od pn. przez nieco wyższy (100—300 m 
n. p. m.) pas pojezierny, przechodzący zwolna ku pn. w nadbał­
tycki pas nizinny (0—50 m n. p. m.).

Ów pasowy układ krain, które ku wsch. wachlarzowato się 
rozchodzą, stanowi jeden z najbardziej charakterystycznych rysów 
oblicza naszej ziemi. Rozliczne krainy, z których składa się Polska, 
różnią się między sobą i budową i rzeźbą powierzchni, często na­
wet szatą roślinną. Uwzględniając te różnice, mówimy o krajobrazie

240 GARŁUCH

Fig. 1. Przekrój przez ziemie polskie od Karpat po Bałtyk. Widać na nim trzy fale wzniesień (Karpaty, 
wyżyna Małopolska i Pojezierza) i szerokie niziny w pośrodku

górskim, kotlinowatych nizin, płytowym, średnio-górskim, wielkich 
dolin, pojeziernym i nadbałtyckim.

1. Wskaż na mapie najwyżej i najniżej położone krainy Polskil 2. Które rzeki 
dostosowują się do pasowego układu krain, a które przecinają owe pasy wpoprzek ? 
3. Jakie znaczenie ma pasowy układ krain dla komunikacji ? 4. Czy Polacy są na­
rodem górskim?

1. Pas gór i podgórskich nizin. Karpaty i niziny przedkar- 
packie. Z rozległego łuku Karpackiego należy do Polski ta część 
Karpat fliszowych (por. t. II, cz. I, Czechosłowacja), która leży między 
dopływem Odry Ostrawicą a dopływem Prutu Czeremoszem, nadto 
z wewnętrznej strefy Karpat zachodnich pewna część pasa skałek 
oraz masyw tatrzański.

Tatry są małą wprawdzie grupką górską (52X15 km), ale ze 
względu na swą znaczną wysokość bezwzględną (2.663 m) i względną 
(2.000 m), nadto ze względu na swą charakterystyczną budowę 
geologiczną i bogactwo form, należą do krajobrazowo najpiękniej­
szych, a pod względem naukowym do najciekawszych gór Europy.
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Zbudowane są na pd. ze skał krystalicznych, kłóre otacza od pn. 
wąski pas skał osadowych różnego wieku. Dzięki tej rozmaitości 
skał, z których każda ulega w inny sposób wpływom zewnętrznym, 
panuje w Tatrach ogromna różnorodność form — grzbietów, szczytów, 
ścian i dolin. Potężnie także działają na rzeźbę Tatr bardzo obfite po­
toki, które wrzynając się dolinami z pd. i pn. w głąb masywu, nadały 
linji głównego grzbietu kształt zygzakowaty. Ich doliny uległy zna­
cznym modyfikacjom w epoce zlodowacenia Tatr. Lodowce pogłę­
biły nieco górne zakończenia dolin, tworząc w nich w poziomie 
1.500—2.000 m kotły albo cyrki, o dnach miednicowatych, zajętych 
zwykle przez jeziora (fig. 2), wygładziły dna, progi i ściany do­
lin i pozostawiły, to na ich stokach, to u wylotu z Tatr, wiele mo­
ren. Dziś Tatry nie posiadają lodowców, bo tylko nieliczne ostre 
szczyty wznoszą się ponad granicę wiecznego śniegu (2.300 m).

Dzięki swemu wysokogórskiemu charakterowi posiadają Tatry 
klimat górski, o małych wahaniach temperatury, o znacznych opa 
dach i fenowych wiatrach (wiatr halny), mają właściwą sobie florę, 
bogatą w gatunki alpejskie i układającą się pasami na stokach gór­
skich, oraz faunę słynną z zachowujących się od epoki lodowej 
zabytków (kozica i świstak). Człowiek nie mieszka stale w Tatrach.

Tatry otoczone są zewsząd kotlinami, odwodnionemi przez 
rz. Wag i Orawę, Dunajec i Poprad. Nad rz. Orawą a między Tatrami 
i Beskidem rozpościera się zamieszkała przez ludność polską 
Orawa. Nad Popradem leży Spiż (Lubowla), a nad Dunajcem Pod­
hale (Zakopane, Nowy Targ) — krainy pagórkowate, zbudowane 
z utworów fliszowych, o glebie jałowej, uprawianej z podziwienia 
godną wytrwałością przez polskiego górala. Przerywają te krainy: 
na pd. równoległy do Tatr grzbiet Gubałówki i Spiskiej Magóry 
(1.267 m) a na pn. pas wapiennych skałek, z których najpiękniej- 
szemi są skały w Pieninach, kędy je przerzyna wpoprzek wspa­
niałym przełomem rz. Dunajec (Czorsztyn, Krościenko, fig. 3).

Karpaty fliszowe, tak nazwane od specjalnego wykształcenia 
skał (piaskowców, iłów, zlepieńców, margli), obejmują na szerokiej 
przestrzeni północne stoki Karpat. Wskutek niesłychanej jednostaj- 
ności w budowie wewnętrznej i rzeźbie gór jest podział Karpat 
fliszowych bardzo trudny. Odróżnić można jednak Beskidy Za­
chodnie w dorzeczu Odry i Wisły (po przełęcz Łupkowską) i Be­
skidy wschodnie w dorzeczu Dniestru i Prutu (po przełęcz Przy- 
słop). Beskidy Zachodnie dzielą się nadto na Beskid Wysoki (Łysa 
góra 1.325 m, Barania góra 1.214 m, Pilsko 1.557 m, Babia góra 1.725 m, 
(fig. 4), Niedźwiedź 1.311 m) po rz. Białą, dopływ Dunajca, i Bes-
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kid Niski (500—850 m), na wsch. od Białej. W Beskidach Wscho­
dnich zaś rozróżniają: Bieszczady (Pikuj 1.405 m) po rz. Swicę, 
Gorgany (Siwula 1.818 m, Wysoka 1.806, Doboszanka 1.757 m) po 
rz. Prut i Czarnohorę (Pietros 2.022 m, Howerla 2.058 m, Pop 
Iwan 2.020 m) po rz. Czeremosz.

Temu podziałowi, który opiera się na poprzecznych dolinach 
rzecznych, należy przeciwstawić podział w kierunku podłużnym 
i rozróżnić góry i podgórze, które wąskim pasem towarzyszy górom 
od Bramy Morawskiej aż po Bukowinę. Między górami a podgó-
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Fig. 3. Przełom Dunajca przez skałki pod Czorsztynem. Ruiny zamku Czorsztyńskiego sterczą na
potężnej skałce na lewo

rzem zachodzą wyraźne krajobrazowe, florystyczne i gospodarcze 
różnice.

Góry układają się to w podłużne grzbiety o jednostajnej wy­
sokości, biegnące kulisowato i równolegle do siebie, to znowu

Fig. 4. Babia góra. Jej charakterystyczna kopa, stanowi dobry przykład gdr fliszowych

grzbiety te rozgałęziają się pierzasto, to wreszcie są rozbite na 
liczne osobno stojące kopice (n. p. Gorce między Skawą a Dunaj­
cem). Góry fliszowe mają kształty łagodne i monotonne, grzbiety 
są równe, stoki lekko nachylone. Rzadko sterczą nagie skały, częste
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są natomiast skalne urwiska. Doliny rzeczne są naogół wąskie 
(fig. 5); tylko tu i ówdzie rozszerzają się (dolina Olzy) lub tworzą 
kotliny (Żywiecka, Makowska, Sądecka). Osobne stanowisko zajmuje 
w Beskidzie Niskim kotlina Krośnieńska (Jasio, Krosno, Sanok). 
Drogi trzymają się dolin, a przez niskie i wygodne przełęcze 
(Jabłonkowska 551 m, Zwardońska, Beskid, Tylicka, Dukielska 502 m, 
Łupkowska, Użocka, Wereczańska, Tatarska) i przełomy rzeczne 
Dunajca i Popradu łączą od wieków Polskę z Węgrami. Grzbiety 
górskie są, z wyjątkiem Beskidu Niskiego, dosyć dobrze zalesione. Naj­
większe lasy leżą w dorzeczu Soły, Dniestru i Prutu. Na górach, 
które się wznoszą powyżej górnej granicy lasów (1.400 — 1.500 m),

Fig. 5. Dolina Prutu koło Jaremcza, przykład dolin w Karpatach lliszowych

rozpościerają się łąki górskie (Babia Góra, Czarnohora). Człowiek 
trzyma się obszerniejszych dolin i kotlin, a żyje z uprawy roli 
(owies, ziemniaki) i z pasterstwa.

Wysoką krawędzią opadają góry ku podgórzu. Podgórze, zbu­
dowane z miękkich utworów, przedstawia lekko sfalowaną i poprze­
cinaną szerokiemi dolinami płaszczyznę, która podnosi się zwolna 
(300 — 400 m) od podkarpackich nizin ku górom. Tylko tu i ówdzie 
na zach. twardsze skałki wapienne lub piaskowe oparły się wy­
równującemu wszystko zniszczeniu przez wody płynące. Przypuszcza 
się bowiem, iż, nasunięte z pd. na pn. w postaci potężnych fałdów 
Karpaty, uległy następnie skutkiem działania denudacji i erozji znisz­
czeniu a nawet zrównaniu.
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Podgórze, pokryte urodzajną glebą i łatwo dostępne, posiada 
ludność tak gęstą jak na sąsiednich nizinach (100 ludzi na kms) 
Rolnictwo znajduje się tu w pewnym rozkwicie, lasy giną ; znamienne 
jest rozdrobienie i zanikanie wielkiej własności, oraz emigracja. 
Większe osady leżą w środku podgórza lub, co częstsze, na krawędzi 
gór i podgórza (Karwina, Cieszyn, Bielsko, Biała, Andrychów, Wa­
dowice, Myślenice, Brzostek, Strzyżów, Dobromil, Chyrów, Sambor, 
Borysław, Drohobycz, Stryj, Kałusz, Nadworna, Delatyn, Stanisła­
wów, Kołomyja, Kosów, Kuty). Jak podgórzem wcisnęła się rolnicza 
ludność polska daleko na wsch. aż za San, tak górami przeszła 
ludność ruska (a nawet rumuńska) daleko na zach. Karpaty fliszowe 
słyną z bogactwa soli i nafty.

Podgórze karpackie urywa się nieznacznym progiem i prze­
chodzi w nizinę. Nad górnym Dniestrem jest to płaska kraina błot­
nista (błota Samborskie), która jednak ulega już osuszeniu, nad Wisłą 
i nad jej dopływami rozpościera się trójkątna nizina Nadwiślańska 
między Karpatami z jednej, a wyżyną Małopolską i Podhalem 
z drugiej strony. Przedstawia ona depresję, wypełnioną iłami mio­
ceńskiego morza, na których leżą grube pokłady lodowcowe i lo- 
dowcowo-rzeczne, a więc i spoiste gliny moreny dennej i żwiry, 
głazy narzutowe oraz piaski, układające się we wydmy. Urodzajne 
lessy ułożyły się grubym płaszczem u krawędzi Karpat. Gliny, 
a gdzieniegdzie nawet piaski, są zajęte pod uprawę roli. Piaski zaś, 
na których dawniej szumiały puszcze leśne (Sandomierska) z tru 
dnością musi się zalesiać. Główne osady trzymają się Wisły i jej 
dopływów (Niepołomice, Ujście solne, Nowe miasto, Korczyn, Wi 
ślica, Szczucin, Tarnobrzeg, Mielec, Rozwadów, Rudnik, Sieniawa, 
Leżajsk, Cieszanów, Lubaczów, Mościska), ale nadewszystko rozwi­
nęły się na starym szlaku, biegnącym u stóp Karpat z Małopolski 
na Ruś (Wieliczka, Bochnia, Tarnów, Rzeszów, Jarosław, Przemyśl).

Płaski dział wodny prowadzi z dorzecza Wisły do dorzecza 
Odry, tak że zamierza się w tern miejscu połączyć obie rzeki za- 
pomocą kanału. Odra, zasilana z Karpat a przedewszystkiem ze 
Sudetów, płynie środkiem pochylonej ku niej z dwóch stron niziny 
Śląskiej. Nizina ta jest tektonicznem wgięciem pomiędzy wyżyną 
Małopolską, Karpatami i Sudetami. W części południowej zbudo 
wana jest ze skał paleozoicznych, wśród których naczelne miejsce 
zajmuje formacja węglowa. Na utworach starszych leżą młodsze, 
a te znowu są przykryte osadami lodowcowemi, tego samego typu, 
co i nad górną Wisłą. Na łagodnie ku nizinie opadających stokach 
Sudetów ułożyły się urodzajne lessy. Dawna ta kraina polska uległa
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w swej części dolnej i środkowej germanizacji, a tylko w części 
górnej (Śląsk Opolski i Cieszyński) zachowała charakter polski. 
Dzięki bardzo bogatym zasobom węgla i krzyżowaniu się oddawna 
dróg równoleżnikowych (z Małopolski do Niemiec) z południkowemi 
(przez Bramę Morawską) ma ziemia Śląska szczególne dla Polski 
znaczenie. Stare osady rozsiadły się wzdłuż Odry (Racibórz, Opole, 
Brzeg, Wrocław, Głogów) lub u stóp Sudetów (Opawa, Nisa, Świ­
dnica), nowsze powstały przy kopalniach węgla.

I. Jak biegnie dział wodny w poznanej części Karpat? 2. W którem miejscu 
i dlaczego przekroczył element polski Karpaty fliszowe? 3. Jaka zachodzi różnica 
w budowie i w rzeźbie między Tatrami a Karpatami fliszowemi? 4. Co ci wiadomo
0 przynależności Spiżu do Polski? 5. Jakie linje kolejowe przecinają Karpaty fliszowe 
wzdłuż a jakie wpoprzek? 6. Czy tych kolei jest poddostatkiem i gdzie cię uderza 
ich brak? 7. Jakiemi naturalnemi węzłami jest związana ziemia Śląska z Polską?

II. Południowy pas wyżyn ciągnie się od Odry do Dniepru. 
Jest poprzerywany przez rzeki na kilka części, o różnym krajo­
brazowym charakterze.

Wyżyna Małopolska przedstawia nabrzmienie, podzielone obni­
żeniem, zajętem przez dorzecze rz. Nidy i Pilicy na dwie grupy 
wyniosłości, a to: wyżynę Sląsko-krakowską na zach., i Łysogóry 
albo góry Średnie polskie na wsch. Wyżyna Małopolska składa się 
ze skał paleozoicznych, mezozoicznych i trzeciorzędnych, reprezen­
towanych prawie we wszystkich swoich ogniwach. Obie grupy 
uległy sfałdowaniu w bardzo odległych czasach (w epoce karboń- 
skiej), grupa zachodnia mniejszemu i tylko w okolicy Krakowa, grupa 
wschodnia daleko intensywniejszemu. Jednakże owe stare góry zo­
stały z czasem zniszczone a nawet wyrównane, tak, że przedsta­
wiały zrównane płaszczyzny, które dopiero skutkiem wyniesienia
1 zniszczenia przez rzeki zamieniły się znowu na kraj nierówny.

Wyżyna Sląsko-krakowska przedstawia po dziś dzień szczątek 
dawnej równiny. Pomijając sporadycznie występujące koło Krakowa 
formacje deworiską i permską, mamy na spodzie wyżyny rozwiniętą 
formację węglową, tę samą, która tworzy także podłoże niziny Ślą­
skiej i wypełnia dość obszerną wannę, zwaną zagłębiem węglowem 
Śląskiem. Na utworach węglowych leżą warstwy triasowe, które 
jako płytowa wyżyna Tarnowska (na Śląsku), zakończona bazaltowym 
stożkiem (górą św. ftnny), dochodzą aż do Odry, a na nich utwory 
jurajskie. Warstwy te są ułożone na sobie prawie poziomo, o lekkiem 
nachyleniu ku pn. wsch., gdzie zapadają pod kredę i trzeciorzęd 
ku obniżeniu Pilicko-nidziańskiemu. Ów płytowy układ warstw za­
burzyły poprzeczne zapadliska. Jednem z takich zapadlisk płynie



Wisła pod Krakowem, pozostawiając pewną część wyżyny Mało­
polskiej (Tyniec, Krzemionki) na swym prawym brzegu. W krajo­
brazie wyżyny wybija się płyta jurajska, która urywa się na zach. 
stromą krawędzią i tworzy grzbiet (fig. 6), najeżony skalami wa- 
piennemi, szczególnie dobrze wykształcony pomiędzy Krakowem 
a Częstochową, zaledwie jednak przekraczający 500 m (koło Ogro- 
dzieńca). Dolinki, które przecinają wapienie jurajskie, przybierają 
niekiedy charakter jarowy i słyną z pięknych krajobrazów (do­
lina Prądnika koło Ojcowa). W wapieniach pełno jest jaskiń 
(Smocza jama, grota Łokietka), które służyły człowiekowi przedhi 
storycznemu za mieszkanie. Położony zaś niedaleko granic państwa 
skalisty ten grzbiet stanowił naturalną przeszkodę w pochodzie z pd. 
i ze zach. do wnętrza Polski. Wzmocniono go też ongiś przez liczne 
grody i zamki (dziś przeważnie w ruinach), począwszy od staro­
żytnego Wawelu nad Wisłą a skończywszy na Częstochowie.

Utwory jurajskie obfitują w rudy żelazne, utwory triasowe zaś 
znane są z obecności złóż kruszcowych cynku, ołowiu i żelaza, 
które w okolicach Olkusza, Sławka i Bytomia stanowią od 12 w. 
podśtawę rozwijającego się górnictwa. Kruszce te w związku z bo­
gactwem węgla, który eksploatuje się od 18 stulecia, wpłynęły na 
rozwój przemysłu i na zagęszczenie ludności i osad przemysłowych 
(Gliwice, Zabrze, Bytom, Królewska huta, Częstochowa, Sosnowiec, 
Chrzanów, Kraków). Przeciwieństwem tej krainy przemysłowej jest 
wschodni stok grzbietu jurajskiego, zwłaszcza pokryta żyznym lessem 
i rolnicza ziemia Proszowska i Miechowska.

Urodzajna gleba, łatwość schronień w wapiennych jaski­
niach i łatwa obronność miejsca, dogodne drogi to na zach. to na 
wsch., to nawet dolinami rzek podgórskich na pd., wreszcie miejsce, 
w którem Wisła jest już spławna i żeglowna, te warunki zadecy­
dowały o powstaniu i rozwoju Krakowa (180.000 mieszk.), do któ­
rego przeniósł się nawet swego czasu z Wielkopolski punkt cięż­
kości państwa polskiego.

Szeroki, pagórkowaty kraj nad górną Nidą i Pilicą, zasłany 
utworami morza mioceńskiego i utworami lodowcowemi, z pod któ­
rych wyłaniają się starsze warstwy, oddziela wyżynę *Śląsko-kra- 
kowską od Łysogór, stanowiąc zarazem naturalne przejście z Ma­
łopolski do Wielkopolski i Mazowsza. Na granicy tych ziem leży 
trybunalski Piotrków.

Łysogóry (zwane także górami Kielecko - sandomierskiemi) 
reprezentują jeden z najstarszych trzonów lądu europejskiego. Skła­
dają się zaś z szeregu grzbietów, zbudowanych ze skał opornych —
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dewonskich wapieni i sylurskich kwarcytów. Grzbiety biegną równo­
legle do siebie w kierunku pn. zach., — pd. wsch. (fig. 7), oddzie­
lone dolinami podłużnemi a rozbite na drobniejsze części dolinami 
poprzecznemi tak, iż budowa gór nie zawsze jest zgodna z rozwo­
jem sieci rzecznej. Skutkiem tego rozbicia krajobraz Łysogór jest 
nader urozmaicony. Przewagę mają krótkie grzbiety, faliste garby 
i łagodne kopice. Najwyższym jest grzbiet Łysogórski, który kulmi­
nuje w górze św. Katarzyny (619 m).

Łysogóry, tak nazwane od złomisk skalnych, pokrywających 
często ich grzbiety (gołoborza), wykazują z powodu większego wy­
niesienia nad poziom morza nieco niższą temperaturę i większe 
opady, oraz stanowią węzeł hydrograficzny, z którego płyną na

Fig. 7. Łysogóry (w podziałce l : 1 mil.). Czarne plamki oznaczają kierunek 
grzbietów, cyfry podają wysokość punktów najwyższych

wszystkie strony liczne strugi. Także flora jest tu inna. W Łyso- 
górskich borach panuje jodła a nawet zachowały się cisy i resztki 
lasów modrzewiowych. Gleba jest nieurodzajna. Ludność żyje z pa­
sterstwa a w części z górnictwa, które dostarcza miedzi, żelaza 
i marmuru. Najważniejsze osady są: Kielce i Chęciny.

Łysogóry otacza wokoło równina (250—300 m), szczególnie 
dobrze rozwinięta na pd. wsch. Starą budowę przykrywa tu całkiem 
gruby pokład lessu. Z powodu zaś natury gleby występują nawet 
pewne zbiorowiska roślin stepowych i kwitnie intensywna gospo­
darka rolna, która dostarcza pszenicy (sandomierki) i buraka cu­
krowego (Opatów, Sandomierz).

Płyta Czarnomorska. Wschodnia połać południowego pasa 
wyżyn polskich tern się różni od połaci zachodniej, że utwory ró-
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żnych.czasów leżą tu przeważnie poziomo, bez widocznych zabu­
rzeń. Wobec' takiego układu warstw nazwa płyty jest uzasadniona. 
Z płytową budową stoją w związku pewne właściwe formy terenu, 
których odrębność podnosi jeszcze zaostrzający się ku wsch. klimat 
kontynentalny. Płyta Czarnomorska dzieli się na wyżynę Lubelską, 
Roztocze, Podole, Ukrainę i Wołyń.

Wyżyna Lubelska leży pomiędzy Wisłą a Bugiem. U spodu 
składa się z utworów kredowych, przez które przebija się Wisła na 
pn. (między Zawichostem a Puławami) piękną doliną przełomową 
(fig. 8). Na kredzie osadził się trzeciorzęd a przedewszystkiem 
utwory lodowcowe i less. Zgodnie z nachyleniem się powierzchni 
kredowej ku pn., obniża się wyżyna w tym kierunku z 350 do

Fig. 8. Dolina Wisły między Puławami a Kazimierzem

200 m. W tę stronę płyną również rzeki, żłobiąc głębokie doliny, 
zwłaszcza w obrębie lessu. Ku nizinie Nadwiślańskiej opada wy­
żyna stromą krawędzią pochodzenia tektonicznego. Żyzne lessowe 
ziemie, a koło Hrubieszowa nawet czarnoziem, stały się podstawą 
wysoko rozwiniętego rolnictwa. Okolice południowe, lepiej zalesione 
słyną z przemysłu drzewnego. Wyżyna Lubelska jest zamieszkała 
przeważnie przez ludność polską. Tylko wąski pas na lewym brzegu 
Bugu zajmują Rusini. Odwiecznym ośrodkiem tej ziemi, w którym 
krzyżowały się drogi z Krakowa do Kijowa i ze Lwowa do War 
szawy był Lublin, położony nietylko w geograficznem lecz także 
w gospodarczem centrum dawnej Polski (unja Litwy z Polską).
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Wielkie znaczenie jako port zbożowy miał Kazimierz nad Wisłą, 
bronił zaś wstępu na wyżynę od strony szlaków tatarskich warowny 
niegdyś Zamość. Starożytnym grodem jest Chełm.

Wąski pas wyżynny, zwany Roztoczem, łączy wyżynę Lu­
belską z Podolem a zarazem oddziela nizinę Nadwiślańską od Nad- 
bużańskiej, czyli od Wołynia. Ponieważ wznosi się on (Czartowska 
skała pod Lwowem 414 m n. p. m.) dosyć wysoko ponad otaczające 
go krainy (100—150 m), przeto stanowi ważną granicę llorystyczną

i komunikacyjną. Ważniejsze miejscowości (Rawa, Żółkiew) i drogi 
znajdują się u stóp Roztocza. Tam zaś gdzie Roztocze najbardziej 
się obniża, tam znalazły się dogodne warunki powstania Lwowa 
(207.000 mieszk.), dawnej twierdzy, broniącej wstępu do Polski, 
potem stolicy b. Galicji.

Podole ma budowę geologiczną podobną do budowy wyżyny 
Lubelskiej. Tern się jednak od niej różni, że pod grubą warstwą 
lessu, utworów trzeciorzędnych i kredowych, rozpościerają się utwory 
jurajskie, dewońskie i sylurskie, a nawet skały krystaliczne. Gdy

2St. Pawłowski. Geografja t. II, cz. II
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jednak utwory starsze, nachylone są nieco ku pd. zach., a kredowe 
są pogięte, to utworyj trzeciorzędne leżą prawie poziomo i nadają 
krajowi wybitny charakter płytowy. Podole jest przykładem wyżyny 
i płyty zarazem : wznosi się w każdym razie ponad 300 m (Kamuła 
kolo Bobrki 475 m) i jako dosyć wyniosły guz jest węzłem rzecznym, 
z którego spływają wody na wszystkie strony. Płaszczyznę Podola 
odwadniają zgodnie z jej nachyleniem dopływy Dniestru na pd. Na 
zachodzie Podola rzeki te, dzięki obfitym opadom, do tego stopnia 
zniszczyły krainę płytową, że zamieniły ją na urozmaicony kraj pa­
górkowaty. Jest to t. zw. Opole. Na wsch. jednak zachowały się 
jeszcze rozległe równie i lekko pogarbione prawie bezleśne równiny, 
które niegdyś były pokryte stepem, a dziś dzięki niezwykle uro­
dzajnej czarnoziemnej glebie mogą się stać śpichlerzami zbożo- 
wemi Polski.

Jednostajną płaszczyznę Podola przerywa tylko pasmo Miodo- 
borskie (fig. 9), dawna rafa koralowa, złożona ze skałek wapiennych, 
które w postaci wału biegną wpoprzek Podola od źródeł Seretu przez 
Kamieniec Podolski do Besarabji. Charakterystyczne są również dla 
Podola lejki i wertepy (bardzo liczne na Podolu pokuckiem), i pod­
ziemne groty, pochodzące z wypłukania gipsów przez wody. Lecz 
najpiękniejsze z form są związane z działalnością wód płynących. 
Podolskie dopływy Dniestru płyną zrazu dolinami szerokiemi, za- 
bagnionemi i pełnemi stawów; w dolnym biegu jednak pogłębiają 
się i przybierają postać jarów, o pięknie ściętych skalistych ścianach. 
Najpiękniejszy jest jar Dniestru (fig. 10). Krajobrazowy urok tej 
głęboko wciętej doliny podnoszą liczne zakręty, które świadczą o tem, 
iż rzeka, zanim się zaczęła wcinać, płynęła po równinie krętym 
i powolnym biegiem.

Dzięki urodzajnej ziemi, gęstość zaludnienia jest dosyć znaczna 
(75—100 ludzi na kma). Naogół osady ludzkie trzymają się szerszych 
i łatwiejszych do przejścia dolin rzecznych, a unikają suchych, 
bezwodnych równin, zarówno jak zbyt wąskich jarów. W takich 
warunkach leżą Halicz, Brzeżany, Buczacz, Czortków, Trembowla, 
Tarnopol, a poza granicami Polski Płoskirów, Staro-Konstantynów, 
Kamieniec Podolski, Mohylów i inne. Również drogi unikają głębo­
kich wcięć jarowych i biegną z reguły działami wodnemi. Podole, 
Ukraina i Wołyń zamieszkałe są przeważnie przez ludność ruską. 
Na Podolu jednak jest odsetek ludności polskiej, od wieków tu 
osiadłej, tak znaczny, że kraj ten uchodzić musi za kraj o ludności 
mieszanej. Prócz tego mieszkają Polacy w dużej liczbie na Wołyniu
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i na Ukrainie. Obok nich rozrzuceni są wszędzie Żydzi, a na Wo­
łyniu koloniści czescy i niemieccy.

Ukraina. Nad rz. Bohem wyłaniają się z pod Podola skały kry­
staliczne (granity, gnajsy, kwarcyty i łupki) i tworzą rozległy płat, 
szczątek jakiegoś prekambryjśkiego górotworu, pełen w swem wnę­
trzu fałdów i dyslokacyj o kierunku północno zachodnim — połu­
dniowo-wschodnim, który ograniczony jest na zewnątrz to fleksurami 
to uskokami. Właśnie takim uskokiem urywa się ów masyw nad 
Dnieprem, tak iż rzeka płynie od Kijowa do Jekaterynosławia doliną

Fig. 10. Jar Dniestru w Ściance. Strome ściany jaru są zazwyczaj porosłe zaroślami, rzadziej pokryte lasem

tektoniczną i ma prawy brzeg stromy, lewy płaski (dolina asym e­
tryczna). Na prawym brzegu leżą główne miasta Ukrainy jak Ka­
niów, Czerkasy, Czehryń, Jekaterynosław a przedewszystkiem Kijów 
(450.000 mieszk.). Brzeg lewy i położona na nim Ukraina Zadnie- 
przanska należała do 17 wieku do Polski. Przy swym skręcie na 
pd. przerzyna się Dniepr przez krystaliczne skały i tu tworzy trudne 
do przebycia progi na przestrzeni 75 km.

Powierzchnia Ukrainy, przykryta zrzadka utworami trzecio- 
rzędnemi i zasłana grubym płaszczem czarnoziemnych lessów, 
jest miejscami całkiem płaska, miejscami zaś pokryta to lekkiemi

2*
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pagórkami, to usypanemi ręką ludzką wałami obronnemi, kurhanami 
i mogiłami — charakterystycznemi pamiątkami po ludach stepowych. 
Nieliczne rzeki, które w miękkim materjale rzeźbią sobie dosyć 
szerokie doliny, w krystalicznem zaś podłożu mają koryta wąskie 
i skaliste, nie są z powodu suchego klimatu przydatne do żeglugi. 
Z przyczyn klimatycznych była Ukraina oddawna stepowem polem, 
zwłaszcza na działach wodnych. Nie był to jednak step właściwy, 
lecz parkowy. Wszędzie bowiem po dolinach kryją się lasy. Do 
wody ściągają się również z reguły osady ludzkie (Biała Cerkiew, 
Taraszcza, Korsuń, Skwira, Żwinogródka, Humań, Winnica, Bracław). 
Ukraiński step parkowy był od wieków zaludniony i uprawiany. 
Na wielką skalę jednak zakwitła na nim uprawa zbóż, a zwłaszcza 
pszenicy, dopiero od czasu zajęcia go przez pług polski.

Step parkowy stanowił krainę przejściową z Polesia czyli krai­
ny lesistej do stepów właściwych albo Dzikich pól. Stepy te roz­
pościerały się niegdyś dopiero na pd. od linji Kiszyniew-Połtawa. 
Zajmując t. zw. niż Czarnomorski, który skłania się zwolna ku 
pełnemu limanów Morzu Czarnemu (Chersoń, Mikołajów, Odessa), 
były owe Dzikie pola jeszcze do końca 18 w. krajem bezludnym 
i stanowiły znakomite pastwisko ludów stepowych, które od wieków, 
idąc za stepem, niepokoiły ziemie ruskie, mieszały się z tubylczą 
ludnością, a nawet przyczyniły się do ich politycznego upadku. 
Dzisiaj zajęte pod uprawę roli, stanowią step kulturalny, który jest 
śpichlerzem Europy.

Wołyń, czyli kraj pomiędzy górnym Bugiem a Teterewem, 
stanowi przejście z Podoła i z Ukrainy do Polesia. Przejściowość 
Wołynia objawia się w jego budowie i w krajobrazach. Między Tete­
rewem a Słuczą występuje na wierzch granitowo-gnajsowe pod­
łoże Ukrainy a na zach. od Słuczy zjawiają się paleozoiczne, kre­
dowe i trzeciorzędne utwory Podola, Dwa zaś krajobrazy występują 
obok siebie: podolski i poleski. Krajobraz podolski reprezentują sze­
rokie i z reguły płaskie, lekko falowane, pagórkowate wyższe garby 
(grzędy), które są terenem uprawy roli i osadnictwa. Na najwię­
kszym z tych garbów leżą najważniejsze miasta Wołynia: Sokal, 
Włodzimierz Wołyński, Łuck, Równo, Dubno. Krajobraz poleski, 
występuje na pn. od tego garbu (Kowel), nad rz, Słuczą a nawet 
nad górnym Teterewem (Żytomierz, Berdyczów), oraz w szerokich 
rynnach, które owe garby oddzielają. Błota Polesia wciskają się do­
linami rzek daleko na pd., prawie aż do stóp wyniosłej krawędzi 
Podola (Krzemieniec, Brody, Złoczów, Gliniany). Na Wołyniu spo­
tykają się okok siebie flora Polesia i Podola. W stronę błotnistego
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Polesia gęstość zaludnienia się zmniejsza. Od wieków prowadzi 
przez Wołyń główny szlak drożny z Rusi Kijowskiej do Polski 
z ominięciem bezdrożnego, jarowego Podola i nieprzystępnego Po­
lesia. Odpowiednio do przejściowego charakteru kraju znaczna jest 
na Wołyniu wśród ludności ruskiej liczba Polaków.

1. Jakie są zasadnicze rysy krajobrazu Łysogór i wyżyny Podolskiej? 
2. W czem leży znaczenie gospodarcze wyżyny Śląsko-krakowskiej ? 3. Czy forma jaru 
jest znana gdzieindziej na ziemi? 4. Jak daleko na zachód rozpościerały się ongiś 
stepy Czarnomorskie? 5. Jak się nazywały i jak biegły szlaki tatarskie? 6. Która 
z wyżyn przedstawia najkorzystniejsze warunki rozwoju rolnictwa? 7. Dlaczego lu­
dność rolnicza polska emigrowała już oddawna na Wołyń i Podole?

III. Pas nizinny „wielkich dolin" rozpościera się jako szeroka 
rynna pomiędzy pasem południowych wyżyn a pasem pojezierzy 
i tworzy, leżąc w osi podłużnej ziem polskich, naturalną drogę ze 
zach. na wsch. Jako kraj przeważnie płaski i monotonny, kraj pól 
i obfitych wód a dawniej błot i lasów, daje się najbardziej zastoso­
wać do pojęcia Polski. Pod względem krajobrazowym można roz­
różnić w jego części wschodniej krajobraz błot poleskich, w części 
zachodniej zaś krajobraz podlasko-mazowieckich oraz wielkopol­
skich nizin.

Polesie jest krainą błotnistą takiego typu, jakiej niema dru­
giej w Europie. Prawdopodobnie jest Polesie miską zbudowaną ze 
skał paleozoicznych a wypełnioną utworami młodszemi. Także pod 
względem morfologicznym jest Polesie typową niecką lub kotliną, 
pochyloną nieco ku wsch. Osią tej niecki płynie Prypeć i zbiera 
z dwóch słabo nachylonych stoków liczne dopływy, które następnie 
odprowadza do Dniepru, przecinającego Polesie na wsch. Polesie 
przedstawia idealną wprost równinę, wzniesioną 100— 150 m n. p. m. 
Ponad tę pokrytą moczarami płaszczyznę sterczą tu i ówdzie suche 
wyspy a na krawędziach półwyspy, — jedyne miejsca bezleśne, po­
kryte lessem i polami i zamieszkałe. Niektóre wyspy i półwyspy są 
rozleglejsze n. p. półwysep, na którego wschodnim końcu leży Pińsk, 
największe miasto Polesia, lub jak wyspa Mozyrska (Mozyrz) 
i Owrucka (Owrucz). Inne drobne wyniosłości wśród Polesia należą 
do moreny końcowej albo do moreny dennej dawnego lodowca. 
W obrębie moren gleba jest jużto gliniasta, jużto piaszczysta, z czem po­
zostaje w związku charakter lasu (las mieszany sosnowy na pia­
skach i liściasty na glinach). Krajobraz moren, który przeważa na 
zach. Polesia, urozmaicają dosyć liczne jeziora nad górną Prypecią 
i nad Jasiołdą. Obok tego krajobrazu rozpościera się krajobraz wła­
ściwy poleski a więc krajobraz zasłanych piaskiem, układającym
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się we wydmy, nizin oraz moczarów śródleśnych (fig. 11) albo 
torfowisk, pokrytych karłowatą sośniną. Gdzieniegdzie stają się owe 
błota coraz obszerniejsze, wypierają nawet lasy, łączą się ze sobą 
i tworzą nieprzejrzaną płaszczyznę błotną, bezdrożną i bezludną.

Rzeki poleskie płyną w szerokich zabagnionych korytach bar­
dzo powoli, kręcąc się i rozlewając na liczne ramiona (Stochód). 
Prypec, Berezyna i Dniepr są zawsze żeglowne, inne rzeki tylko 
miejscami i w czasie wezbrań. Wartość dobr/e rozwiniętej sieci wodnej

podnosi jeszcze ta okoliczność, że przez niskie działy wodne łatwo było 
połączyć Berezynę z Dźwiną (kanał Berezydski), Prypeć z Niemnem 
(kanał Ogińskiego) i z Wisłą (kanał Królewski), a tem samem mo­
rze Czarne z Bałtykiem. Połączenia te podobnie jak pierwsze prace 
nad osuszeniem Polesia doszły do skutku za czasów dawnej Rze­
czypospolitej lub z inicjatywy polskiej. Polesie jest z natury swej 
krainą lesistą (lasy pokrywają przeszło 40 °/0 powierzchni kraju). 
Błotnistość i lesistość Polesia wywiera silny wpływ na klimat, na 
świat roślinny i zwierzęcy oraz na człowieka. Powietrze jest wil­
gotne i malaryczne; wiele roślin górskich i północnych znalazło tu

Fig. 11. Krajobraz poleski. Bagna porosłe lasem
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schronienie (n. p. azalea pontica, wierzba lapońska, mirtowa i sina, 
brzózka karłowata), podobnie jak wiele żyje tu zwierząt, w innych 
częściach Polski już rzadkich lub nieznanych (podobno jeszcze żubr, 
łoś i bóbr, nadto wydra, niedźwiedź, wilk, żółw). W przeciwieństwie 
do ludności rolniczej na wyspach i półwyspach Polesia, po lasach 
i błotach mieszka lud (Poleszucy), który trudni się przemysłem 
drzewnym, bartnictwem, rybołówstwem i hodowlą bydła. Życie 
w odosobnieniu wpłynęło na pierwotność obyczajów i zabobonność 
mieszkańców. Polesie posiada ludność bardzo rzadką (około 15 ludzi 
na km*), która mówi językiem białoruskim na pn. od Prypeci, a ru­
skim na pd. od tej rzeki. Znaczna jest domieszka Żydów i Polaków. 
Polesie osuszone mogłoby się stać kiedyś ważnym terenem kolo- 
nizacyjnym.

Polesie stanowiło zawsze wielką przeszkodę komunikacyjną, 
posiadając jak najgorsze warunki dróg lądowych. Jedna droga bita 
i jedna kolej przecina Polesie w osi podłużnej a dwie drogi i jedna 
kolej przecina Polesie wpoprzek.

Nizina Podlasko - mazowiecka i Wielkopolska. Podziemna 
dosyć urozmaicona budowa niziny Wielkopolskiej i Mazowieckiej 
została zupełnie przez młodsze utwory zakryta. Nie występują 
przeto na wierzch ani utwory permskie, z których wydobywa się 
sól i gips koło Inowrocławia, ani podziemne garby jurajsko-kredo- 
we. Utwory trzeciorzędne ukazują się na zach. od Wisły w postaci 
piasków glaukon towych albo warstw piaszczystych lub gliniastych, 
zawierających węgiel brunatny (dosyć trudny do eksploatacji), albo 
wreszcie w postaci pstrych iłów (znakomity materjał na cegły). Na 
tem dopiero spoczywa płaszcz utworów dyluwjalnych, o grubości 
rozmaitej, na ogół zmniejszającej się ku pd. i o zmiennym składzie. 
Utwory te jednak zadecydowały w pierwszym rzędzie o ukształ­
towaniu dzisiejszej powierzchni. Zasypały bowiem nierówności te­
renu do tego stopnia, że w przeciwieństwie do Polski południowej, 
skał samorodnych na powierzchni tu niema.

Nie jest rzeczą łatwą podzielić owe utwory ani wytłumaczyć 
ich powstania. Prawdopodobnie dwa razy wkraczał lodowiec z pn. 
na niziny, skoro bardzo często w przekrojach dolin rzecznych spo­
tyka się w spodzie margiel morenowy, zwany dolnym, w środku 
piaszczysto-gliniaste lub piaszczysto-żwirowe utwory warstwowe, 
na wierzchu znowu margiel lodowcowy, zwany górnym. Nie prze­
kroczył jednak lodowiec przy powtórnym najeździe pasa wyżyno- 
wego południowego. Cofając się zaś, czynił to w pewnych przy-
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Stankach, czego następstwem były liczne łańcuchy moren czo­
łowych.

Wody dyluwjalne uważane być muszą za drugi twórczy czynnik 
rzeźby polskich nizin. Nikt nie wątpi, że owe wody wyryły szerokie 
dyluwjalne pradoliny (dolina Wisły, Bugu, Narwi, Bzury, Warty, 
Noteci, Odry, Baryczy, fig. 12), od których bierze swą nazwę kraina

„wielkich dolin*. Pradoliny są to zagłębienia, szerokie od kilku do 
kilkunastu km, o dnie jużto pokryłem jeziorami, jużto zabagnionem 
(dolina Narwi), jużto, co najczęstsze, zasłanem mnóstwem wydm 
(największe obszary wydm w Polsce leżą nad średnią Notecią, 
średnią Wisłą i dolnym Bugiem), jużto wkońcu napływowem i uro- 
dzajnem. Po tern dnie wiją się rzeki, w których ilość wody rzadko 
stoi w prostym stosunku do szerokości owych dolin. Rzeki płynąc,



25

dzielą się na liczne ramiona, tworzą zakręty i łachy wodne, oble­
wają liczne wyspy (kempy) i pozostawiają opuszczone łożyska. 
Brzegi dolin są zwykle wysokie (do 40 m). Nie ulega wątpliwości, 
że wody, których dziełem były owe szerokie pradoliny, były daleko 
obfitsze niż dzisiejsze. Nie jest wszakże rzeczą ustaloną, czy od­
pływały one ku zach. równolegle do krawędzi cofających się lodów 
i tworzyły wielkie doliny równoleżnikowe (np. dolina rzeki Ba­
ryczy, dolina zwana warszawsko-berlińską i toruńsko-eberwaldzką), 
czy też wobec tego, że lodowiec cofał się nierównomiernie (na wsch. 
powolniej niż na zach.) i pozostawiał długie języki, odpływ wód 
był bardziej skomplikowany. Mianowicie wody tającego lodowca za­
trzymywały się w szerokich zagłębieniach dolin, tworząc rozległe 
jeziora. Siady podobnych jezior znajdujemy nad Notecią i nad Wi­
słą, powyżej i poniżej Warszawy.

Pradoliny, biegnąc w kierunku równoleżnikowym i południko­
wym, podzieliły nizinę Wielkopolską i Mazowiecką na szereg wznie­
sień, jakby wysp, ułożonych w kratkę, które reprezentują najwyższe 
suche części nizin. Nizina Podlasko-mazowiecka składa się z ni­
ziny Podlaskiej między dolnym Wieprzem a Niemnem i Biebrzą 
i z niziny Mazowieckiej po obu stronach średniej Wisły.

Nizina Podlaska dzieli się zaś na połać Siedlecką albo Łu­
kowską między Wieprzem a Bugiem (Siedlce, Łuków, Biała, So­
kołów) i właściwą połać Podlaską nad górną Narwią, wyższą od 
Łukowskiej i w pewnej części zajętą przez puszczę Białowieską 
(Białystok, Tykocin, Zambrów, Wysokie mazowieckie, Łomża, Ostro­
łęka). Nizina Mazowiecka natomiast rozpada się na Mazowsze pół­
nocne między Narwią, Wisłą i jeziorami Mazurskiemi (Przasnysz, 
Mława, Sierpc, Lipno), na równinę Gostyńską (Gostynin, Kutno) 
na lewym brzegu Wisły a między Wisłą i Bzurą i na wzniesienie 
Łódzko-warszawskie między Wartą, Bzurą, Wisłą i Pilicą (Zduńska 
wola, Łódź 460.000 mieszk., Pabianice, Zgierz, Ozorków, Tomaszów, 
Brzeziny, Skierniewice, Żyrardów, Warszawa). Na nizinie Wielko­
polskiej można rozróżnić połać położoną na pn. i na pd. od doliny 
dyluwjalnej warszawsko-berlińskiej. W połaci północnej leżą Kujawy 
(Brześć Kujawski, Inowrocław, Bydgoszcz) między Wisłą a górną No­
tecią, równina Gnieźnieńska między Notecią a Wartą (Gniezno, Wrze­
śnia, Mogilno, Środa) i Poznańska między Wartą a Odrą (Poznań 
170.000 mieszk., Zbąszyń, Międzychód). Połać południową Wielko­
polski dzieli rz. Prosną na zachodnią (Krotoszyn, Jarocin, Ostrów, 
Rawicz, Leszno) i wschodnią (Kalisz, Sieradz, Konin, Koło, Wieluń).
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Powierzchnia wymienionych wyspowych nizin waha się po­
między 100—200 m i rzadko przekracza 200 m (koło Łodzi). Jest 
ona lekko falista, a to z powodu dosyć licznych pagórków i zagłę­
bień, wreszcie małych równin, zasłanych glinami lub piaskiem. 
Całokształt tych form, a mianowicie liczne moreny końcowe i denne, 
nadto osady wód roztopowych, piaski i głazy narzutowe należy od­
nieść do zlodowacenia. Wszystkie prawie znaczniejsze wyniosłości 
równin są morenami końcowemi lodowca (fig. 13). Moreny te, zbudo­
wane z kamieni i piasków, leżą często w środku równiny i biegną 
naogół w kierunku równoleżnikowym. Po stronie południowej moren 
widzimy albo rozległe pola piaszczyste czyli zandry, albo wąskie 
a długie usypiska pagórkowate, zarysu owalnego, mniej więcej pro­
stopadłe do kierunku moren końcowych, utworzone z piasków lub

żwirów, a zwane ozami. 
Tak zandry jak ozy za­
wdzięczają swe powsta­
nie wodom, spływającym 
z końca lodowca, a rozmy­
wającym moreny. Na pn. 
od moren końcowych kra­
jobraz jest zwykle falisty 
i nieckowaty, bardzo często 
zasłany przez morenę den­
ną, pełen rozlicznych jezior 
i błot. Ważniejsze łańcuchy 
moren końcowych ciągną 
się od Frankfurtu nad Odrą 
przez Poznań, Gniezno, 
Płock i Białystok, drugi zaś 

łańcuch moren towarzyszy północnym stokom wyżyny Małopolskiej 
i ciągnie się przez Kalisz, Piotrków, Radom aż ku Włodawie nad 
Bugiem. Na południe od pierwszego łańcucha rozpościerają się 
zandry (np. między Chodczem a Nitomyślem i na południe od 
Łomży) oraz ozy (np. na południowy zach. od Poznania koło 
Chodcza).

W obszarze moren końcowych, a często w zagłębieniach mo­
reny dennej spoty kamy mnóstwo jezior, których dawniej było jesz­
cze więcej. Jeziora są różnego kształtu i głębokości, to okrągłe 
i nieregularne, powstałe skutkiem zatamowania wód przez morenę, 
to rynienkowate, których rynny powstały skutkiem działania wód 
płynących. Znana jest grupa jezior koło Włodawy po obu stronach



27

Bugu lub na południowy zachód od Kalisza koło'|Lipna, między 
Odrą a Wartą, ale największą sławą cieszą się jeziora Kujawskie. 
Te ciągną się w dwóch południkowych linjach od Noteci do Warty. 
W linji wschodniej leży największe jezioro Wielkopolski, Gopło 
(37 km2), zwane niegdyś „morzem polskiem", oraz jeziora Ślesiń- 
skie, Mikorzyńskie i Gosławickie, w linji zachodniej jezioro Pako- 
skie, Ostrowskie i Powidzkie. Dawniej był poziom, wód w owych 
jeziorach nieco wyższy, tak, że jeziora były nietylko ze sobą połą­
czone, lecz także miały prawdopodobnie odpływ to do Noteci to do 
Warty. Stwarzały przeto prastarą drogę wodną z Wisły do górnej 
Warty, a Kruszwica była ogniskiem żeglugi jeszcze w czasach 
przedhistorycznych. Dopiero później pogłębienie się koryta Noteci 
wywołało odpływ wód, obniżenie się poziomu jezior i zanik żeglugi.

Okolice jezior Kujawskich należą do najdawniej’ przez czło­
wieka zamieszkałych części ziem polskich (bogate wykopaliska 
przedhistoryczne, liczne grodziska, wzmianka Ptolomeusza z II w. 
przed Chr. o istnieniu Kalisza) Należy przypuścić, że rozpościerały 
się tu wśród pierwotnego lasu obszerne polany, a komunikacje 
między niemi ułatwiały drogi wodne. Wiemy, że tędy szła „droga 
bursztynowa" z Bramy Morawskiej do Bałtyku, z którą krzyżowały 
się niewątpliwie drogi w kierunku równoleżnikowym. Na przecięciu 
się tych dróg powstały pierwsze zawiązki państwa polskiego. Tu 
znana była zrazu jako stolica Kruszwica nad jez. Gopłem, potem 
Gniezno na urodzajnej równinie Gnieźnieńskiej, następnie Poznań 
nad żeglowną Wartą i u ważnego brodu przez tę rzekę. Przesuwa­
nie się stolicy państwa ku zach. było wyrazem ekspansji państwa 
w tym kierunku. Gdy ekspansja ustała, a równocześnie otwarły się 
widoki na Rusi Czerwonej, wtedy stolica przeniosła się z Poznania 
do Krakowa. Po ostatecznem zaś połączeniu się Litwy z Polską 
stolica Polski wraca znowu (wiek XVI) do krainy „wielkich dolin" 
i z Krakowa przenosi się do Warszawy.

Obfitość wód płynących i stojących, żyzna tu i ówdzie gleba 
(szczególnie na Kujawach), marglista na równinach, napływowa 
w dolinach, sprawiły, iż nizina Wielkopolska i Mazowiecko-podlaska 
posiadały już w XII wieku dość gęstą ludność, a nawet osiągnęły 
pewien wyższy stopień rozwoju, niż krainy sąsiednie (zabytki 
w stylu romańskim). Z tych czasów datuje się powstanie ważniej­
szych miast, które jako warowne grody były budowane na wynio­
słych brzegach dolin dyluwjalnych, w miejscach skrzyżowania się 
dróg wodnych z drogami lądowemi. Najwięcej takich grodów nad 
Wisłą (Czersk, Warszawa, Czerwińsk, Wyszogród, Płock, Dobrzyń
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i Włocławek), nad Wartę (Śrem, Poznań) i nad Notecią (Nakło, Uj­
ście, Drezdenko). Wśród nich zajęła Warszawa (850.000 mieszk.) 
miejsce dominujące, zrazu jako stolica księstwa Mazowieckiego, 
potem jako stolica Polski. Warszawa leży na lewym wysokim brzegu 
Wisły, opanowując przeprawę przez rzekę. Niedaleko Warszawy 
uchodzą do Wisły 4 rzeki (Wieprz Bug, Bzura i Pilica), tak, że 
Wisła staje się odtąd przystępna nawet dla większych statków. Od­
wieczne szlaki schodziły się z Poznania i z Krakowa, ażeby się tu 
połączyć i przez Grodno dążyć do Wilna lub z Gdańska przez War­
szawę i Lublin na Ruś. Warszawa nie leżała wprawdzie w geome­
trycznym środku dawnej Polski, ale leżała w centrum gęstości za­
ludnienia i w centrum energji państwowej. Przewodnią rolę jako 
stolica zachowała nawet po upadku państwa polskiego.

Niziny Wielkopolska i Mazowiecka są zajęte od wieków przez 
rdzeń ludności polskiej. Tylko wschodnie Podlasie przedstawiało 
krainę mieszaną, gdzie obok polskiego elementu zjawiał się już ru­
ski. W nowszych zaś czasach przesiąkać zaczyna od zach. i doliną 
Wisły element niemiecki, jednakże, gdy ilość Niemców zmniejsza 
się ku wsch., to ilość Żydów w tym kierunku się powiększa. Roz­
wój kulturalny i stosunki gospodarcze były przez długie wieki na 
całej tej przestrzeni identyczne. Dopiero rozbiór Polski spowodował 
tak znaczne różnice, że nigdzie lepiej jak tu właśnie nie występuje 
wpływ długoletnich granic politycznych na stosunki gospodarcze 
i ich kontrast w Wielkopolsce a na Mazowszu.

Niziny polskie mają stosunkowo gęstą ludność (50—100 ludzi 
na km*). Ku wsch. gęstość ta maleje, bo i ziem lepszych tu mniej. 
Znany jest tam głód ziemi u włościan, z czem stoi w związku par­
celacja wielkiej własności, znikanie lasów, a nawet emigracja (z uboż­
szych okolic Mazowsza). Kultura rolnicza bardzo wysoka w Wiel­
kopolsce i na Kujawach, ku wsch. się obniża. Głównemi produktami 
uprawy są żyto, pszenica, ziemniaki i burak cukrowy. Na zmianę 
w gęstości zaludnienia pierwszorzędny wpływ wywarł jednak prze­
mysł, skoncentrowany w okolicach Łodzi i Warszawy.

1. Podaj główne cechy krainy błotnistej! 2. Jaki wpływ na upostacenie kraju 
wywarła akkumulacja lodowcowa? 3. Dokąd odpływać mogły wody z tających lo­
dowców, gdy lodowiec nie ustąpił jeszcze w całości z Polski? 4. Czy znaczenie rzek 
i jezior było w zamierzchłych czasach takie samo jak dzisiaj? 5. Porównaj nizinę 
Polską z niziną Niemiecką pod względem rzeźby i jej genezy 1 6. Porównaj położenie 
Warszawy i Berlina! 7. Jakie jest położenie Warszawy względem mórz Bałtyckiego 
i Czarnego ?

IV. Pas pojezierzy ciągnie się na pn. od krainy wielkich do­
lin. Jest nieco wyższy od niej i dlatego zamyka niziny polskie od
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Bałtyku. Swą wysokość zawdzięcza — być może — młodym ru­
chom skorupy ziemskiej, a przedewszystkiem akkumulacji lodowej- 
Pozostawił mianowicie opuszczający już nasze ziemie lodowiec po­
tężne moreny czołowe, które tu właśnie na wybrzeżach Bałtyku jako 
najmłodsze są najmniej zniszczone i najwyższe. Nie tworzą one 
jednak jednolitego grzbietu, lecz szeregi równolegle lub nierównolegle 
do siebie biegnących grzbietów i pagórków, o ogólnym kierunku 
równoleżnikowym, pośród których pełno kotlinek, misek i dolin, za­
jętych przez wody płynące lub stojące. Morenowe wały są zwykle 
działami wodnemi: spływają przeto z nich wody na pn. i na pd. 
W kilku miejscach jednak szerokie doliny rzek przecinają je wpo- 
przek i dzielą pas pojezierny na kilka części, a to na: pojezierze 
Pomorskie między Odrą a Wisłą, pojezierze Mazurskie między 
Wisłą a Niemnem, pojezierze Litewskie i Żmudzkie między Niemnem 
a Dźwiną, pojezierze Inflanckie za Dźwiną.

Pojezierze Pomorskie spoczywa, podobnie, jak przylegająca 
doń nizina Wielkopolska, na utworach kredowych i trzeciorzędnych, 
zasypanych nawet do 150 m utworami dyluwjalnemi. Środkiem po­
jezierza ciągnie się płaszczyzna, zbudowana przeważnie z margli, 
a wzniesiona na 150—300 m, po której biegną wąskie a długie, 
czasem podkowiaste lub stożkowe pagórki kamieniste moren koń­
cowych. Jeden rząd takich moren biegnie w kierunku południowo- 
zachodnim — północno-wschodnim od zgięcia Odry do Gdańska, 
drugi oddziela się w środku pojezierza od pierwszego i biegnie do 
Świecia nad Wisłą. Podczas gdy rząd drugi jest niski i poprzery­
wany przez rzeki, to rząd pierwszy, wyższy, zachowuje rolę działu 
wodnego na pojezierzu. Na jego północno-wschodnim krańcu gru­
pują się najwyższe wyniosłości t. zw. Szynbarskie góry, z pośród 
których górują szczyty Wieżyca (331 m) i Łyska, słynne z malowni­
czych widoków (Kartuzy). Wśród nieregularnych, kopulastych pa­
górków widać pełno zagłębień, jużto wypełnionych jeziorami, jużto 
zatorlionych lub pokrytych łąkami. Tu i ówdzie wije się raz sze­
roka, drugi raz wąska dolinka, pełna jezior, odwodniona bystro 
płynącym i z powodu bliskości morza silnie erodującym potokiem. 
Wśród zalesionych wzgórz zbiera wody rzeka Radunia z jezior Ra- 
duńskiego, Kłodna, Bródna, Ostrzyckiego i innych i pięknym wąwo­
zem przedziera się w stronę Gdańska. W podobny sposób wypływają 
z wyższego rzędu moren do Bałtyku rzeki kaszubskie Reda (Wej 
herowo) i Łeba (Lębork), a do Wisły Wieżyca (Kościerzyna, Staro­
gard, Pelplin), Czarna Woda, wypływająca z jeziora Wdzickiego, 
Brda, która stoi w związku z jeziorem Żytyńskiem i Charzykow
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skiem (Chojnice, Czersk, Tuchola). Piękne krajobrazowo są również 
okolice jez. Drawska i powiatu bytowskiego (Bytów), który wraz z po­
wiatem lęborskim za Jana Kazimierza odpadł od Polski. Na pd. od 
kaszubskich wzgórz rozpościera się równa płaszczyzna, cała zasy­
pana piaskiem i porosła borem sosnowym, pusta i prawie bezludna. 
Są to t. zw. Tucholskie bory, najpiękniejszy przykład zandru w Polsce.

Na pn. od moren rozciąga się aż ku morzu typowa, lekko fa­
lista morena denna, pokryta lasami bukowemi. Tu w pewnej odle­
głości od brzegu ciągnie się szeroka dolina dyluwialna (zwana Po­
morską) z wieloma odnogami (fig. 14), która dzieli utwory lodowcowe 
na liczne wyniosłości wyspowe, zwane przez Kaszubów kępami

Fig. 14. Kraj nadbrzeżny między Kołobrzegiem a (Hańskiem. Wyniosłjś^i wys? iwj ( k v  
skowane) są poprzedzielane dolinami

np. kępa oksywska, pucka, swarzewska. W płaskich i często pod­
mokłych obniżeniach między kępami leżą ważniejsze miejscowości 
nadmorskie jak Puck, Gdynia, Sopot i Oliwa w zatoce Puckiej, zwanej 
także „małem morzem“. Tu wyżyna pojezierza podchodzi miejscami 
(np. koło Orłowa, Rożewia) wprost do morza i kończy się malowni- 
czemi urwiskami. Pozatem jest wybrzeże kaszubskie przeważnie 
płaskie, prostolinijne; pokryte jest nieraz wysokiemi wydmami, zale- 
gającemi wydłużone i równolegle do wybrzeża biegnące wały czyli 
mierzeje, poza któremi rozpościerają się płytkie jeziora lub zator- 
fione moczary.

Na powstanie tego typu złożyły się następujące siły: morze, 
wiatry, rzeki, rośliny i ludzie. Zrazu po obniżeniu się lądu, morze 
wtargnęło w doliny dyluwjalne pomiędzy kępy, a niszcząc z mięk-
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kiego materjału zbudowane cyple lądowe, unosiło pod wpływem 
wiatrów zachodnich piaski ku wsch. i osadzało je u końca cypla, 
budując zeń piaszczystą kosę. Taką właśnie kosą jest podobny do 
maczugi t długi na 34 km półwysep Hel (zwany także „mierzeją 
pucką"), na którym mieszka polska ludność rybacka. Gdy sąsiedni 
cypel lądu leży blisko (nie tak jak w zat. Gdańskiej), wówczas 
kosa osiągnie go niebawem i jako t. zw. mierzeja, zamknie dawną 
zatokę, tworząc z niej jezioro albo zalew. Tak powstały jeziora za­
lewowe Łeba, Żarnowickie, lub dalej na wschód zalew Wiślany 
i Kuroński. Wyrzucane przez fale morskie piaski, układają się zwy­
kle w wał nadbrzeżny, z którego, o ile nie ustali piasków roślin­
ność, rodzą się wydmy wędrujące w głąb lądu.

Wybrzeże kaszubskie, oblane płytkiem morzem (dopiero w odle­
głości 2 km morze jest głębokie na 10 m), nierozczłonkowane i nie­
przystępne oraz po- 4 
zbawione ważniejsze­
go kraju przybrzeżne 
go i co najważniejsze, 
łatwego dostępu do 
wnętrza kraju, nie po­
siada dla żeglugi i 
handlu większego zna 
czenia. Od jeziora Źar- 
nowickiego aż po So­
pot zamieszkuje je 
ludność polska, Ka­
szubi. Ta ludność zaj­
muje również wscho­
dnią część pojezierza Pomorskiego. Trudni się przeważnie rolnictwem, 
a tylko nad jeziorami i na półwyspie Helu rybołówstwem. Naogół 
jednak ludność tu jest rzadka, i z powodu lasów oraz braku silniejszych 
związków czy z morzem czy z Wisłą, żyjąca w pewnem odosobnieniu. 
W obszarach leśnych znany jest przemysł drzewny. Pewne ożywienie 
wykazują miejsca kąpielowe: Gdynia, a szczególnie dobrze się rozwi­
jający, lecz należący do Gdańska, Sopot. Zaciszny jest stary port 
Puck, związany z planami Władysława IV utworzenia zeń podstawy 
dla floty wojennej polskiej na Bałtyku. Nad „wielkiem morzem" 
niema żadnego portu.

Ruch komunikacyjny i handlowy ściąga do siebie Wisła. Jej 
szeroka (średnio na 5 km) dolina powstała zapewne w czasach co­
fania się lodowca, kiedy zatamowane na pd. wody utorowały sobie

Fig. 15 Dolina Wisły pod Grudziądzem. Korylo Wisły jest opatrzone 
poprzecznemi tamami
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drogę do Bałtyku. Dolina jest ujęta miejscami w wysokie i strome 
brzegi, u stóp których rozpościera się szerokie dno doliny. Kręci 
się po niem Wisła pośród starych „wiślisk" i łach wodnych, dawniej 
niespokojna, dziś ujęta w tamy i niezmieniająca koryta (fig. 15). U t. zw. 
Mątawskiej głowy, w odległości 50 km od morza zaczyna się delta 
Wisły. Z jej dwóch głównych ramion Nogat już dosyć dawno utra­
cił swe znaczenie, co pociągnęło za sobą upadek Elbląga jako portu, 
natomiast zachowała je Leniwka. Przy jej ujściu leży główny nie­
gdyś port Rzeczypospolitej Gdańsk (170.000 mieszk.). Jakkolwiek 
zaś Wisła uchodzi obecnie prosto przez wydmowy wał nadbrzeżny 
do morza, to jednak odcięta odnoga Leniwki wchodzi już w urzą­

dzenia portowe Gdańska jako port 
drzewny. Stare zaś jej ujście sta­
nowi głęboki blisko na 9 m port 
gdański (Nowy port).

Delta Wisły (fig. 16) przedsta­
wia typowe żuławy, przypomina­
jące swym krajobrazem Holandję. 
Pełno kanałów i rowów odwadnia­
jących oraz grobli i wiatraków, na­
pływowa ziemia żyzna i gęsto za­
ludniona. Większych miast tu je­
dnak niema, wyjąwszy Tczew nad 
Leniwką i Malbork nad Nogatem, 
bo groziły im dawniej wylewy Wi­
sły. Z tej samej również przyczyny 
większe miasta usadowiły się wdo- 
linie Wisły na jej suchych i wy­
niosłych brzegach: Kwidzyn, Gru 
dziądz, Chełmno, Toruń, Fordon, 

Świeć. Jeszcze w 13 i 14 wieku, kiedy opanowali owe ziemie Krzy­
żacy, rozpoczęło się osadownictwo niemieckie tak w delcie jak i do­
linie Wisły i po dziś dzień najżyźniejsze ziemie należą do Niem­
ców, a chude do ludności tubylczej, polskiej.

Pojezierze Mazurskie, także Pruskiem zwane, ma taką samą 
budowę i wykazuje te same formy, co pojezierze Pomorskie. More­
nowe wysokości i stojące z niemi w związku jeziora ugrupowały się 
na pd. od linji: Malbork nad Nogatem i Kowno nad Niemnem 
i tworzą t. zw. pojezierze właściwe. Zaczyna się ono dosyć równą, 
żyzną i bardzo dobrze zaludnioną dawną ziemią Chełmińską między 
Wisłą a rz. Drwęcą, przechodzi następnie w t. zw. pagórki Grun-
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waldzkie (313 m) między Ostródą na pn. a Niborkiem na pd., obniża 
się w szeroką rynnę, wypełnioną mnóstwem jezior (Olsztyn, Szczytno, 
Lec, Węgobork, Łyk =  Ełk), aby znowu wznieść się wyżej w t. zw. 
górach Szeskich (309 m) i obniżyć zwolna ku Niemnowi (Suwałki, 
Augustów, Kalwarja). Jakkolwiek nie brak jezior ani w ziemi Cheł­
mińskiej ani w Suwalskiej (fig- 17, jez. Wigry, Wisztyniec), to jednak 
największe z nich jak Mamry (104 km*) i Śniardwy (119 km*) leżą 
w środku pojezierza. Są to jeziora kształtu okrągłego, rozbite na wiele 
zatok, posiadające wiele półwyspów i wysp. Położone w lesistej 
i pięknej okolicy i pełne ptactwa wodnego, połączone ze sobą a za-

0.|<0L,tCE -S-tfWftbfC f<Qt.O (CLESZ.G10,

Fig. 17. Okolice Suwałk koło Kleszczrfwka

razem z Narwią i Pregołą kanałem (Mazurskim), przedstawiają cel 
wycieczek turystycznych. Inne jeziora Mazurskie mają przeważnie 
kształt podłużny, rynienkowaty.

Kamieniste wzgórza moren końcowych albo rozległe pola pia­
sków (zandry) na pd., a co rzadsze, gliniaste smugi moreny den­
nej, wreszcie liczne błota i jeziora nie stwarzają warunków dogo­
dnych do osiadłości. Dlatego oddawna znajdują się tu puszcze jak 
Jańsborska (1.000 km*), ochraniane nawet w celach strategicznych. 
Większość jezior leży na etnograficznym obszarze polskim, którego 
północna granica sięga linji Grudziądz-Lec-Sejny. Tu bowiem na 
pograniczu polsko-pruskiem i polsko-litewskiem porobiła w średnich
St. Pawłowski. Geografia t. II, cz. II 3
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wiekach znaczne postępy kolonizacja mazurska. Protestanccy Ma­
zurzy, z powodu wynaradawiającej polityki rządu pruskiego zna­
cznie zniemczeni, stanowią też do dzisiaj większość ludności. 
Ludność ta, rzadko rozrzucona, trudni się rolnictwem, rybo­
łówstwem i hodowlą bydła, która tu znajduje warunki nader ko­
rzystne. Nieliczne drogi i koleje starają się ominąć tafle jezierne 
i biegną zwykle między jeziernemi przesmykami. Na uczęszcza­
nych przesmykach leży niejedno większe miasto (Mikołajki).

Pojezierze skłania się zwolna i obniża tak ku pd., na co 
wskazują dopływy Narwi, jak i ku pn. Tu przechodzi w pobrzeże 
Pruskie, zasłane ziemią urodzajniejszą niż pojezierze i od czasów 
wytępienia Prusaków zajęte przez zdobywczą ludność niemiecką. 
Wybrzeże pruskie nie sprzyja zbytnio rozwojowi żeglugi, zalewy 
bowiem są płytkie, a sławny z bursztynów półwysep Sambijski 
ma strome i kruszące się bez ustanku brzegi. Królewiec zawdzię­
cza swój rozwój jako port połączeniu z Niemnem zapomocą kanału, 
skanalizowaniu zalewu od Piławy do portu Królewieckiego oraz 
żyznej i dobrze zagospodarowanej ziemi na pobrzeżu. Jest on dawną 
stolicą Prus Książęcych, niegdyś jako lenno przynależnych do Pol­
ski, dziś złączonych z Niemcami.

Pojezierze litewskie. Dolina środkowego Niemna oddziela 
pojezierze Mazurskie od pojezierza Litewskiego. Dolina Niemna 
środkowego jest wąska, miejscami nawet jarowa, o wysokich brze­
gach, skalistem dnie (Grodno, Druskieniki, Birsztany, Kowno) 
i o znacznych zakrętach. Przełomowy charakter doliny przyczynił 
się niepomiernie do podniesienia malowniczości tych okolic. Po­
dobny charakter ma dolina Wilji w swym biegu dolnym

Północną granicę pojezierza Litewskiego stanowi rz. Święta, 
na pd. zaś zalicza się jeszcze do pojezierza dział wodny między 
Niemnem a Prypecią. Naogół wznosi się pojezierze na 150—300 m, 
wszystkie zaś ważniejsze wyniosłości kulminacyjne rozmieszczone 
są na działach wodnych. Są to przeważnie moreny czołowe lo­
dowca, którym towarzyszą powszechnie inne lodowcowe osady, jak 
moreny denne, zandry, ozy i i. Na dziale wodnym Niemen-Pry- 
peć zasługują na uwagę wzgórza Nowogródzkie (góra Zamkowa 
324 m), zbudowane to z margli, to z głazów, to z piasków (Nowogródek, 
Słonim, Nieśwież, Baranowicze). Wśród tych wzgórz nie brak zaklę­
słości zatorfionych, w których dawniej były jeziora. Z tych jezior 
zachowało się prócz kilku przedewszystkiem jez. Świteź, opiewane 
przez Mickiewicza. Świteź jest małem jeziorem (1*5 km*), kształtu 
idealnie kolistego, o dnie piaszczystem i o błękitnawej barwie wód.
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Drugi pas wyniosłości morenowej ciągnie się działem wodnym 
między górnym Niemnem a Wilją i zwie się działem Oszmiaóskim 
(Oszmiana, Lida). Tu należą otaczające Wilno (205.000 mieszk.) od 
zach. góry Ponarskie. Trzeci wreszcie pas biegnie między Wilją 
a dopływem Dźwiny Dzisieńką i zowie się Święciańskiem (Swię- 
ciany, jeziorosy, Iłuksza). Jest niższy od poprzedniego, ale różni 
się od niego wielką ilością jezior (jest to pojezierze Litewskie wła­
ściwe, fig. 18), z których jezioro Narocz jest największe (82 km*), 
ale jez. Trockie (Troki) jest najwspanialsze. Odegrało bowiem

Fig. 18. Typowy krajobraz litewski

w rozwoju Litwy podobną rolę jak jez. Gopło w rozwoju Polski. 
Pas Święciański i Oszmiański, tworząc jakby dwa ramiona otacza­
jące basen Wilji, połączone są trzecim pasem, który od Mińska 
(113.000 mieszk.) ciągnie się działem wodnym między Wilją a B e­
rezyną i osiąga dosyć znaczną wysokość (343 m).

Ludność na pojezierzu Litewskiem jest naogół rzadka, bo 
i ziem żyznych, z wyjątkiem obszarów moreny dennej, niewiele. Naj­
większą gęstość zaludnienia wykazują strony Nowogródzkie, gdyż 
ziemia tu nieco lepsza a wyzyskanie ziemi intensywniejsze. Ku 
wsch. rośnie ilość nieużytków i przestrzeni leśnych. Drogi unikają

3*
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jezior i błot i trzymają się często zboczy moren. Pojezierze 
Litewskie ma ludność niejednolitą pod względem narodowym: na 
północny zachód od linji Kowno-Dyneburg litewską, nad Wilją 
i między Wilją a górnym Niemnem polską, nad górnym Niemnem 
białoruską. Wśród ludności białoruskiej i litewskiej mieszka jednak 
tak znaczny odsetek Polaków, stanowiących gospodarczo i kultu­
ralnie element bardzo silny, że krainy te słusznie uważane bywają 
za polskie kulturalnie. Wielka jest także liczba Żydów 5— 15%.

1. Podaj cechy i genezę krainy pojeziernej I 2. W których okolicach na poje-, 
zierzu znajdują się najkorzystniejsze warunki rozwoju rolnictwa i osadnictwa ? 
3. Jakie było i jest znaczenie jezior na pojezierzach? 4. Czy jeziora są zjawiskiem 
trwałem? 5. Jakie tubylcze ludy, mieszkające na pojezierzach, ulegają wynarodowieniu 
i usuwaniu przez ludność napływową? 6. Która z rzek, przecinających pojezierza, 
posiada najkorzystniejsze warunki żeglugi? 7. Którą część wybrzeża Bałtyku można 
nazwać .wybrzeżem polskiem“?8. Jak daleko na zach. panowała Polska nad Bałtykiem?

Bałtyk jest morzem śródziemnem, połączonem z morzem Pół- 
nocnem przez szerokie wody Skagerraku i Kattegatu i przez wąskie 
a płytkie cieśniny duńskie. Jest kształtu wydłużonego, kilka razy 
załamanego. Otaczają go dookoła krainy nisko położone, pełne 
jezior i wód płynących, o krajobrazie polodowcowym, młodym, ze 
śladami dawnego zasięgu morza. Charakter dna przypomina w wy­
sokim stopniu ukształtowanie krain nadbrzeżnych północnych. Bał­
tyk jest morzem płytkiem (fig. 19), leży bowiem na platformie kon­
tynentalnej, podobnie jak morze Północne. Składa się zaś z dwóch 
głębszych basenów, które w wypadku, gdyby woda opadła o 100 m, 
zamieniłyby się na dwa większe jeziora. Oddzielone są owe baseny 
podwodnym progiem, na którym leżą wyspy Alandzkie. Basen po­
łudniowy, w skład którego wchodzi przedewszystkiem głębia Got- 
lancka, dzieli się na morze płytkie między południową Szwecją 
a Niemcami, na dosyć głęboką zatokę Gdańską (113 m), na płytką 
zatokę Ryską (10 m) i na średnio głęboką zatokę Fińską.

Bałtyk jest morzem młodem. Wprawdzie niejednokrotnie w daw­
niejszych epokach geologicznych na tern miejscu, gdzie jest dziś 
Bałtyk, było morze, ale obecny zbiornik wody sięga swym początkiem 
zaledwie epoki lodowej. Już na początku dyluwjum istniał prawdo­
podobnie Bałtyk jako łagodne nieckowate zagłębienie, które to zagłę­
bienie naprzemian zajmowały lody, nasuwające się z pn., lub wle­
wały się w nie wody morskie z zach. w okresach międzylodowych. 
Ulegało nadto owo zagłębienie ruchom skorupy ziemskiej, to podno­
sząc się, to opadając, i zmieniało wielokrotnie swój kształt, swą 
wielkość a nawet charakter.
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Temperatura wody na powierzchni Bałtyku waha się w ciągu 
roku od 0° do 18° i ulega zmianom zależnie od szerokości geogra­
ficznej. W lecie wynosi kolo Gdańska 18° a pod 65° szer. pn. 10°;

Pig. 19. Morze Bnłtyckie. Głębokość Bałtyku przedstawiona według zasady: im głębiej, tem gęściejsze
kreskowanie

w zimie natomiast często cała zatoka Botnicka zamarza, a na pd. 
od niej tworzy się lód przybrzeżny stale aż po wyspę Gotlandję, 
w zimniejsze zimy nawet przy wybrzeżu południowem. Z głębokością 
temperatura wody obniża się i w 50 m staje się najniższa (0*7°);
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potem znowu podobnie jak w jeziorze podnosi się aż do 4° na dnie. 
Z powodu małego parowania wody, nadto z powodu zamknięcia 
płytkiemi cieśninami, a znacznego dopływu wód słodkich, jest Bał­
tyk morzem bardzo mało słonem (średnio 8°/oo)- Zasolenie jest naj­
większe w Skagerracie (30°/00) a potem kolejno ku wsch. się zmniej­
sza. Nieco większe jest jednak w warstwach głębszych. Dołem bo­
wiem przesuwa się stale przez cieśniny ciężka woda słona z morza 
Północnego do Bałtyckiego, wierzchem zaś odpływa słodka lżejsza 
w kierunku przeciwnym. Woda Bałtyku jest barwy wybitnie zielonej.

Bałtyk dostarcza niewielkiej ilości ryb, jego zaś wybrzeża po­
łudniowe słyną od wieków z eksploatacji bursztynu.

Chociaż w mniejszej mierze, aniżeli morze Śródziemne, jest 
jednak Bałtyk ważną drogą wodną z Atlantyku na wschód. Łączy 
on Polskę z oceanem i otwiera przed nią drogi światowe.

Bałtyk jest jedynem morzem, nad którem mieszkają Polacy.
Państwo polskie opierało się o Bałtyk z pewnemi zmianami 

swych granic na długiej linji od wyspy Rugji aż po zat. Ryską. Nie­
stety, morze to nie wywarło wpływu decydującego na charakter i życie 
gospodarcze naszego narodu. Bałtyk nie uczynił z nas ludu mor­
skiego, żeglarskiego, ani nie zachęcił do ogarnięcia szerszych, świa­
towych horyzontów. Otwierał wprawdzie przed Polską i zbliżał za­
chodnie rynki zbytu na zboże, skóry, towar leśny i inne artykuły, 
ale korzyści z owych ogromnych czasami obrotów handlowych 
zbierali obcy. Mimo to ruch handlowy na poiskiem wybrzeżu Bał­
tyku był tak żywy i wielki, że polski Gdańsk zajmował ongiś na 
Bałtyku stanowisko pierwszorzędne, był pierwszym portem tego 
morzą, jest uzasadniona nadzieja, iż Gdańsk w związku z Polską 
swe dawne znaczenie jeszcze odzyska. Bałtyk łączył nadto Polskę 
ze Szwecją i jak z jednej strony stał się przyczyną niejednokro­
tnych związków obu krajów, tak z drugiej strony stał się przed­
miotem i terenem długowiecznej walki o panowanie nad jego wy­
brzeżami.

Ku Bałtykowi pochyla się Polska od Karpat i oddaje mu 
znaczną część swych wód. Bałtyk oddziaływa poniekąd na klimat 
Polski, na jej świat roślinny i zwierzęcy.

1. Przypomnij sobie najważniejsze momenty z historji walki o Bałtyki 2. Jakie 
jest znaczenie morza w rozwoju narodów? 3. Czy odcięcie Polski od morza było 
dla niej korzystne? 4. Ku jakiemu morzu Polska jeszcze ciążyła?

Klimat. Na klimat Polski wpływają: położenie między 48° a 54° 
szer. pn., rzeźba kraju, bliskość Atlantyku, połączenie zapomocą 
Europy wschodniej z Azją, sąsiedztwo Karpat i niziny Węgierskiej,
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poniekąd oblanie dwoma zamkniętemi morzami — Bałtykiem i mo­
rzem Czarnem. To jest zaś rozstrzygające, że na szerokiej przer­
wie między półwyspem Skandynawskim a Karpatami niema wa­
żniejszych przeszkód terenu, któreby powstrzymywały prądy, idące 
przeważnie z zach. Stosunki ciśnienia powietrza tak się bowiem 
układają, że w zimie, gdy zalegnie Europę wschodnią baromelryczne 
maximum a na Atlantyku koło Islandji rozwinie się znaczne ba- 
rometryczne minimum, wówczas wieją w Polsce wiatry zachodnie, 
a zwłaszcza południowo-zachodnie, rzadziej wschodnie. Gdy nato­
miast w miesiącach letnich wzrośnie ciśnienie nad Atlantykiem, 
a w południowo-wschodniej Europie ulokuje się barometryczne 
minimum, wówczas przeważającym wiatrem jest wiatr północno- 
zachodni.

Z powodu przewagi wiatrów zachodnich klimat Polski jest 
dżdżysty, a tylko na kresach południowo-wschodnich, gdzie naj­
częstsze są wiatry wschodnie, suchy. W parze z tern idzie za­
chmurzenie nieba (najsłabsze w południowo-wschodniej stronie) 
i rozmieszczenie opadów atmosferycznych.

Lecz w rozmieszczeniu opadów odgrywa ważną rolę rzeźba 
kraju. Stąd najobficiej są zroszone Karpaty, wykazują bowiem 
800—2.000 mm opadu w roku, na wyżynie Małopolskiej, Lubelskiej, 
na zachodniem Podolu i na pojezierzu opad waha się między 
600—800 mm. Natomiast w głównych zaklęsłościach Polski, a więc 
w krainie wielkich dolin, opady są na wielkiej przestrzeni nie­
znaczne i wahają się między 400 a 600 mm. Na wybrzeżach morza 
Czarnego zaś, gdzie wpływy Atlantyku są minimalne, a wpływy 
morza Czarnego prawie nie istnieją, opad spada poniżej 400 mm. 
Najwięcej deszczów mamy w Polsce w miesiącach letnich (V I—VIII), 
najmniej bogate w opady są miesiące zimowe, w czasie których 
większa część opadu zjawia się w formie śniegu. Stosunki tempe­
ratury układają się w ten sposób, że w lecie najcieplej jest nad 
morzem Czarnem (22°), najzimniej nad Bałtykiem (17°), wobec 
czego izotermy lipca przecinają Polskę w kierunku równoleżniko­
wym; w zimie natomiast najcieplej jest nad Odrą (— 1°) a naj­
zim niej na wschodnich kresach Polski (— 7°), wskutek czego izo- 
ermy stycznia biegną w kierunku południkowym. Jak z tego wi­

dać, w lecie pozostaje temperatura powietrza przeważnie pod wpły­
wem szerokości geogr., w zimie pod wpływem Atlantyku.

Mimo ogólnej jednolitości klimatu Polski dadzą się wyróżnić 
pewne dziedziny^klimatyczne.
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Hel

1

-  i - r

IV

4*8°

VII

17-3"

X

9-3°

Średnia
roczna

7-5°

Amplituda
roczna

18-4°
Suwałki — 5 5 5-4 18-2 6-6 6-0 23-7
Wilno -  5-3 5 9 18-3 69 6-3 23-6
Poznań - 2 - 0 7 6 18-6 8 4 8 0 20-6
Warszawa - 3 - 6 7 6 18-9 8 0 7-8 22-5
Kraków — 3-4 7-9 18-6 8-7 7-8 220
Lwów — 4-0 7 5 18-7 8 7 7 6 227
Humań - 6 2 6-8 19-7 8-0 7-0 25-9
Zakopane * - 5 6 4-3 15-3 5-9 4-6 20*9

Wybrzeża Bałtyku (Hel) mają klimat morski, łagodny, o szcze­
gólnie ciepłej jesieni. Pojezierza (Suwałki) mają klimat wogóle 
ostrzejszy, zwłaszcza ku wschodowi (Wilno), niż wybrzeża i obfitszy 
w opady. Najrozleglejsza ze wszystkich dziedzina środkowo-polska, 
która obejmuje przestrzeń od pojezierzy aż po Karpaty (Poznań, 
Warszawa, Kraków, Lwów), odznacza się ogromną jednostajnością 
termiczną, która jednak ku wsch. a zwłaszcza ku pd. wsch. za­
nika, bo klimat posiada tu już znamiona klimatu kontynentalnego 
(Humań), o znacznych wahaniach temperatury a o małej ilości opa­
dów. Innym wreszcie jest klimat górski (Zakopane). Odznacza się 
nietylko obfitością opadów, lecz przedewszystkiem chłodną letnią 
połową roku.

1. Czy klimat Polski wykazuje więcej cech klimatu oceanicznego czy konty­
nentalnego? 2. Jak działa na klimat odległość od Atlantyku? 3. Porównaj klimat 
ziem polskich z klimatem W. Brytanji i Niemiec!

Św iat zwierzęcy i roślinny ziem polskich składa się z ró­
żnych elementów, na których wystąpienie decydujący wpływ wy­
warła epoka lodowa. Gdy bowiem zaczęły się zbliżać z pn. masy 
lodowe a klimat się oziębił, wówczas zaczęły zanikać lub cofać się 
na pd. starodawne zabytki flory i fauny trzeciorzędnej, a na ich 
miejsce zjawiały się i przychodziły formy północne i mieszały się 
z formami, które się jeszcze zachowały. Я  więc flora arktycznej 
tundry zmieszała się u podnóża Karpat z roślinnością górską, 
a zwierzęta przybyłe z pn. (tur, żubr, łoś, jeleń, lew i niedźwiedź 
jaskiniowy i i.) z formami południowemi (słoń, mamut, pantera), 
które jednak niebawem w niekorzystnych warunkach wymierały 
(kości mamuta częste w Polsce). Skoro po cofnięciu się lodów kli­
mat stał się cieplejszy i suchszy, wtedy rozpowszechniły się 
w Polsce rośliny stepowe z Podola a południowe z Węgier, w ślad 
za czem zaludniły Polskę zwierzęta stepowe (suhak, świstak, ko-
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zica, suseł, bobak, chomik, zając i i.). Atoli ze zmianą klimatu aa 
wilgotny i w miarę rosnących wpływów Atlantyku, zepchnięta zo­
stała roślinność stepowa na pd. i na wsch. i w tym kierunku prze­
sunęła się granica drzew, lubiących wilgotny klimat (cisu, buka, 
jodły) a zaczęły rozprzestrzeniać się kosztem stepów puszcze leśne. 
Wtedy zwierzęta stepowe albo cofnęły się za znikającemi stepami na 
wsch. (suhakj bobak), albo schroniły się w góry (kozica, świstak), albo 
przeniosły się na pn., albo z nowemi formami utworzyły naszą faunę 
rodzimą. Z powodu tych przemian tak we florze polskiej jak i we 
faunie występują elementy arktyczne, 
wschodnie, górskie i południowe.

Elementy te, przechodząc w sie­
bie, wykazują zarazem wielką zale­
żność od klimatu i od gleby tak, że 
w rozmieszczeniu roślin i zwierząt 
w Polsce (mowa tu być może jednak 
tylko o gatunkach naj ważniej szych) da­
dzą się wyróżnić obszary następujące:

1. Obszar bałtycki pokrywa się 
dosyć dobrze z obszarem dawnego zlo­
dowacenia i posiada klimat o znamio­
nach oceanicznych. Dział flory (bał­
tyckiej), która rośnie na tym obsza­
rze, rozpada się na liczne krainy (n. p. 
flora nadbrzeżna bałtycka z charakte- 
rystycznemi wrzosowiskami i krze­
wami zimoziełonemi, flora Łysogór, Fig' 20‘ Las modrzewiowy “  Łysog<5rarh 
(fig. 20 i i.), nacgół zaś odznacza się tern, iż w zachodniej części 
tego obszaru przeważają, lasy mieszane, występujące niegdyś jako 
rozległe puszcze. Ten obszar przecinają wschodnio-północne kresy 
najważniejszych drzew Europy zachodniej: buka, jodły, modrzewia 
polskiego i cisu. W krainie północnej lesistej (na Litwie i na Polesiu) 
przeważają lasy sosnowe i świerkowe. Z bałtyckim działem florysty- 
cznym pokrywa się dosyć dobrze, choć o ścisłości granic nie może 
tu być mowy, obszar fauny bałtyckiej. Charakterystyczne są dla tej 
fauny formy następujące: żubr, łoś, z ptaków pewne formy północne, 
na Litwie i w Łotwie pardwa, głuszec, cietrzew i w. i., z ryb węgorz 
i ryby łososiowate, z płazów ropucha paskówka i t. p.

2. Niezlodowacona część ziem polskich, pokryta lessem, o klima­
cie suchym i przeważnie kontynentalnym, a więc południowy 
wschód Polski, reprezentuje obszar czarnomorski. Należy tu Po-
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dole (zwłaszcza wschodnie) i Ukraina, bo Wołyń uchodzić musi za 
krainę przejściową. Zdarzają się na Wołyniu, gdy chodzi o florę, 
obok dąbrów (na grzędach) lasy sosnowe (w podmokłych rynnach), 
które giną w miarę jak zbliżamy się do Podola. Na Podolu i na Ukrai­
nie występują lasy drzew liściastych (dąb, grab, wiąz, klon, jesion), 
o charakterze parkowym, które jednak nikną na Dzikich polach 
Żyjąca w tym obszarze fauna jest reprezentowana przez formy 
wschodnie i południowe n. p. suseł perełkowaty, ślepiec, z ptaków

dropie, sępy, rarogi, 
z gadów jaszczurka 
zielona, zaskroniec 
czarnomorski, wąż 
stepowy, z ryb jesio- 
trowate i t. p.

3. Dział flory gór­
skiej obejmuje na­
przód krainę podgór­
ską z lasami mie- 
szanemi (dąb, buk, 
jodła, świerk), krai­
nę górską, gdzie o- 
bok buka panoszy 
się wszędzie świerk 
i krainę flory wyso­
kogórskiej (na naj­
wyższych szczytach 
Tatr, Pienin i Beski­
dów), znamiennej 
występowaniem ko­

sówki, łąk górskich (hal i połonin) oraz roślinności skalnej. Fauna 
górska zawiera formy bardzo różne (bałtyckie, arktyczne, czarno­
morskie i południowe), zpośród których najciekawszemi są zacho­
wane w Tatrach zwierzęta stepowe kozica i świstak, a uwagi go- 
dnemi są z ptaków orzeł przedni, sowa włochatka i uralska, pomornik, 
płochacz halny, pliszcz i w. i.

Tak świat roślinny jak zwierzęcy uległ daleko idącym zmianom 
pod wpływem człowieka. Zginęły naprzód nieopatrznie tępione lasy, 
coprawda, dopiero po upadku państwa polskiego. Obok zdawna upraw­
nych zbóż pojawili się przybysze z Ameryki: kukurudza i ziemniaki, 
rozwinęła się kultura buraka cukrowego (w 19 w.), łubinu i espar­
cety. Warzywnictwo i ogrodnictwo wiele zawdzięcza wpływom wło

Fig. 21. Młody łoś na tle lasu
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skim w 16 w. Wielkie zmiany zaszły również w świecie zwierzęcym. 
Na przełomie 16 i 17 w. zniknął w Polsce tur, bliski krewny żubra, 
suhak usunął się ze stepów Ukrainy daleko na wsch., w r. 1876 
zabity został w Kurlandji ostatni rosomak; żubr, łoś (fig. 21), bóbr 
podobno tylko w głębokich puszczach Polesia znajdują schronienie, 
a niedźwiedź, wilk, ryś i żbik zdarzają się tylko w Karpatach i na 
Litwie. Zwierzęta te były ongiś powszechne w całej Polsce.

1. O ile i dlaczego wytępienie lasów i niszczenie zabytków przyrody wpływa 
niekorzystnie na florę i faunę ? 2. W jakim obszarze florystycznym i faunistycznym 
leży miejscowość, w której mieszkasz?

Ludność. Najstarsze ślady człowieka na ziemiach polskich 
sięgają aż w okres dyluwjalny. Znajduje się je w jaskiniach, które 
są najczęstszem zjawiskiem w wapieniach jurajskich koło Krakowa 
i w gipsach Podola. Człowiek pierwotny przeżył w jaskiniach wiek pa­
leolityczny. W neolicie spotykamy już ślady człowieka w całej Polsce. 
Zrazu przebywał człowiek jeszcze w jaskiniach, ale w miarę osu­
szania się bagien i spływania wód dyluwjalnych zaczął się osiedlać 
to w ziemiankach ha gruncie suchym, to w budynkach palowych, 
których ślady odkryto tu i ówdzie w Polsce. Rozwinął dosyć wy­
soką kulturę, której najwspanialsze ślady znaleziono na Ukrainie 
(t. zw. kultura trypolska, odpowiadająca przedmykeńskiej w Grecji). 
W tym czasie ulegał już człowiek wpływom zewnętrznym. Zaczęły 
więc do ludności tubylczej, co do której istnieją przypuszczenia 
(oparte na zwyczaju palenia zwłok), że była słowiańską, napływać 
ludy z zewnątrz, to od stepów na wsch. (groby scytyjskie), to z pn. 
(ze Skandynawji), to z pn. wsch. (wpływy fińskie), to z pd. (wpływy 
greckie i rzymskie). Ma czasy wpływów rzymskich przypada rozwój 
t. zw. kultury grodziskowej, uważanej za własność duchową Słowian.

Skutkiem tego przenikania różnorodnych wpływów, dawny 
jednolity typ antropologiczny ludności, choćby nawet istniał, musiał 
ulec zniszczeniu i zatrzeć się. To też dziś ludność, zamieszkująca 
ziemie dawnej Polski, bez względu na różnice etniczne, nie da się 
podciągnąć pod znane 3 typy w Europie (północny, alpejski, śród­
ziemnomorski), lecz przynależy do zmieszanych ze sobą typów: 
1) północnego, 2) prasłowiańskiego i 3) dynarskiego. W czasach 
historycznych znamy już te plemiona słowiańskie, które zaludniały 
ziemie polskie. Tworzyć się zaczęły z nich, przez dosyć długotrwały 
proces ziewania się i zacierania różnic plemiennych narody : polsk., 
ruski, białoruski i litewski, a równocześnie z tern szło zjednoczenie 
się plemion i organizowanie się państwa polskiego, ruskiego i li­
tewskiego. Dalszy proces związków odbywał się przez połączenie
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państwa litewskiego i ruskiego na wsch., wreszcie ostatecznie 
w wieku 16 przez zlanie się tego terytorjum państwowego z Polską.

Połączenie atoli ogromnych obszarów i tylu rozmaitych ludów 
w jedną całość, musiało wywołać bezsprzecznie ową niesłychaną ro­
zmaitość etniczną, którą spotykamy na wschodnich ziemiach polskich. 
Tę pstrokaciznę powiększyły jeszcze gromady przybyszów, które szu­
kały w Polsce nowej ojczyzny, przedewszystkiem Niemców ze zach. 
i Żydów ze zach. i wsch. Na ziemiach dawnej Polski mieszkało 
w r. 1910 conajmniej 52 mil. ludzi, podczas gdy przed rozbiorami 
ilość mieszkańców Polski nie przekraczała prawdopodobnie 11 "5 mil. 
głów. Na poszczególne narodowości przypadało (r. 1910) w miljonach : 
Polacy 18, Rusini 13‘5, Białorusini 7, Żydzi 6, Niemcy 4, Litwini 
i Łotysze 2'5. Cyfry te jednak, jakkolwiek pochodzą ze spisów 
państwowych, nie zasługują na wiarę, zwłaszcza gdy chodzi o liczbę 
Polaków w b. zaborze pruskim i rosyjskim. To też ilość Polaków, 
mieszkających na ziemiach polskich, należy podnieść na przeszło 
20 miljonów. Razem z emigracją zamorską i sezonową liczba Po­
laków na ziemi wynosi około 25 miljonów. Co do liczebności są 
Polacy szóstym narodem w Europie. Na obecną ludność Rzeczy­
pospolitej polskiej (bez Śląska Górnego) składa się w przybliżeniu 
18*5 miljonów Polaków, około 4’7 miljonów Rusinów, 2*0 miljony 
Żydów, 0'9 miljona Białorusinów, około 1*5 miljona Niemców. Pod 
względem wyznania żyje w Polsce 62'2°/o ogółu ludności rzymsko- 
katolików, 12'1% greko-katolików (unitów), 9*3% prawosławnych, 
11*0% żydów, 4‘7% ewangelików.

Polski obszar etnograficzny rozpościera się od jez. Żarnowic- 
kiego nad Bałtykiem prawie po ujście Obry do Odry a stąd po ujście 
Ostrawicy do Odry (pogranicze polsko-niemieckie), wzdłuż Ostra- 
wicy do grzbietu wododzielnego Beskidów (pogranicze polsko-cze­
skie), dalej wzdłuż Karpat ale aż do Wagu i Popradu (pogranicze 
polsko-słowackie), od Popradu (koło Piwnicznej) przez góry do Sanu 
(koło Sanoka), wpoprzek przez kolana Sanu aż na lewy brzeg gór­
nego Bugu po Chełm, stąd wzdłuż Bugu aż do zgięcia jego biegu 
koło Brześcia lit. (pogranicze polsko-ruskie), od zgięcia Bugu w linji 
prostej między Lidą a Nowogródkiem do Dźwiny (pogranicze pol­
sko-białoruskie), od Dźwiny przez Święciany do Kowna, stąd pra­
wym brzegiem środkowego Niemna po Merecz, skąd przez Sejny do 
Wisztyńca (pogranicze polsko-litewskie), z Wisztyńca przez Lec do 
Grudziądza i stąd brzegiem Wisły z wyminięciem powiatu sztumskiego 
do Gdańska (pogranicze polsko-niemieckie). W wymienionych gra­
nicach element polski zajmuje ponad 50% ogółu ludności i mieszka
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masą zwartą, tworząc w bardzo wielu powiatach nawet 75—90%. 
Poza tym zwartym obszarem etnograficznym polskim, obejmującym 
okrągło 200.000 km*, wyróżnić należy etnograficzny półwysep pol­
ski, w którym Polacy tworzą od 5 do 60% ogółu ludności i kilka 
większych wysp lub wysepek. Jest to półwysep południowo-wscho­
dni, który złączony z masą polską nad Sanem i Bugiem, leży na 
terytorjum etnograficznem ruskicm i obejmuje Podole i Wołyń. 
Szczególnie liczny (do 60%) jest żywioł polski koło Lwowa i Tarno­
pola, tu bowiem całe powiaty są zamieszkałe przez ludność polską.

Pod względem religijnym są Polacy narodemj nadzwyczaj je­
dnolitym. Ogromna! większość narodu (97%) jest bowiem religji 
rzymsko-katolickiej a tylko około 0-5 mil. jest protestantów (kon­
fesji augsburskiej), jak Mazury w Prusach, po kilkadziesiąt tysięcy 
na Śląsku Cieszyńskim i w większych miastach b. Królestwa Pol­
skiego. Stan oświaty polskiej warstwy ludowej przedstawia się jednak 
niezbyt pomyślnie, gdyż z wyjątkiem ziem b. zaboru pruskiego, ŚJą- 
ska Cieszyńskiego i zachodniej części b. Galicji, gdzie procent anal­
fabetów waha się między 1—25%, u reszty ludu polskiego dochodzi 
nawet do przeszło 50%, jakkolwiek bardzo szybko się zmniejsza.

Rusini mieszkają na pd. od Prypeci aż po Karpaty i po Dniestr. 
Są religji prawosławnej z wyjątkiem Rusinów w Małopolsce, którzy 
zachowali jeszcze unję z kościołem rzymskim (greko-katolicy). Tu 
również rozwój oświaty ludowej zrobił największe postępy w po­
równaniu z ludnością Wołynia, Podola wschodniego i Ukrainy, gdzie 
analfabetów liczą ponad 75°/o. Białorusini mieszkają między Prype- 
cią a górnym Niemnem. Ich odłam zachodni (około 1‘5 mil.), zmie­
szany silnie z Polakami, wyznaje religję rzymsko-katolicką, jest 
także językowo zbliżony do Polaków i stoi kulturalnie wyżej niż 
odłam wschodni, prawosławny i ciemny (przeszło 75°/o analfabetów). 
Litwini, religji rzymsko-katolickiej, mieszkają zwartą masą na pn. 
od Polaków i od Białorusinów. Tylko tu i ówdzie są rozprószeni wśród 
ludności białoruskiej i polskiej. Żydzi zaludniają przeważnie miasta 
i miasteczka. Najmniej jest ich w zachodnich ziemiach Polski 
(w Poznańskiem 2°/o), ku wsch. liczba ich wzrasta, zwłaszcza w cen­
trach handlowych i przemysłowych (5—15°/o), a na ziemiach wscho­
dnich wyrasta nawet ponad 15°/o ogółu ludności. Niemcy napierają 
na żywioł polski od zachodu, jako niedawno jeszcze celowo osie­
dlani koloniści (woj. Poznańskie i Pomorskie), nadto rozrzuceni są po 
kraju w licznych kolonjach rolniczych lub po centrach przemysłowych 
(na Śląsku, w b. Królestwie Polskiem). Ku wschodowi liczba ich 
się zmniejsza. Pod naporem naciskającej fali niemieckiej udział
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Polaków w zaludnieniu zmniejszył się w latach 1880—1910 w b. za­
borze pruskim o 25°/o.

Rozmieszczenie ludności na ziemiach polskich jest tego ro­
dzaju, że najgęściejszą ludność mają ziemie etnograficznie polskie 
i ruskie (ponad 50 ludzi na km*), najrzadszą Polesie i ziemie bia­
łoruskie (mniej niż 50 ludzi na km*). W obszarze gęstej ludności 
(województwo Łódzkie, Kieleckie, Krakowskie, Śląsk, województwa 
wschodnio-małopolskie, Podole wschodnie i Ukraina) mieszka nawet 
powyżej 75 ludzi na km2, natomiast w obszarze rzadziej zamiesz­
kałym (Polesie) mniej niż 25 ludzi na km*. Naturalny jest ruch 
ludności rolniczej z gęsto zaludnionych krain etnograficznie polskich 
do rzadziej zaludnionych krain wschodnich, białoruskich i do ży­
znych, a więc więcej ludzi mogących wyżywić, obszarów ruskich. 
Znany jest także ruch ludności z przeludnionych obszarów rolni­
czych do centrów przemysłowych, czy do polskich, czy do zagra­
nicznych, czy do zamorskich.

1. Jakie są przyczyny osiedlenia się tak wielkiej ilości Żydów w Polsce?
2. Jakim zmianom uległ w czasach historycznych obszar etnograficzny polski?
3. Wyrazem jakich stosunków jest nierównomierne rozmieszczenie ludności ? 4. Czem 
wytłumaczyć ekspansję Niemców na wschód a czem ekspansję Polaków? 5. Co ci 
wiadomo o emigracji naszego ludu (sezonowej czy zamorskiej)?

Polska jako kraj rolniczy. Rozwojowi rolnictwa w Polsce 
sprzyja w wysokim stopniu nietylko szczęśliwe ukształtowanie 
kraju, a mianowicie przeważnie nizinny i równinny charakter jego 
krajobrazów, oraz klimat umiarkowanie dżdżysty, lecz nadewszystko 
gleba i człowiek. Gleba, wynik przeszłości geologicznej, należy 
głównie do formacji lodowcowej lub związanej ze zlodowaceniem. 
Przeważają więc w Polsce ziemie piaszczyste, które zajmują zna­
czne przestrzenie od Karpat do Bałtyku, szczególnie częste w bróź- 
dzie pradolin; nierzadkie są też bielice (biały piasek krzemionkowy), 
gleby pospolite na pojezierzach i na Podlasiu. Ale największą war­
tość mają gliny (lessy), które zajmują południowe tereny zlodowa­
cenia od Śląska Opolskiego i Cieszyńskiego przez wyżynę Mało­
polską i Lubelską aż poza Dniepr. Urodzajne są również namuliste 
ziemie napływowe w dolinach rzecznych, oraz gleby wapniowcowe, 
powstałe ze zwietrzenia wapieni (n. p. rędziny w dolinie Wisły), 
ale największą sławą cieszą się gleby próchnicowe, tak nazwane od 
zawartości próchnicy roślinnej, czyli czarnoziemy.

Niezależnie od różnic etnicznych ludność ziem dawnej Polski 
jest ludnością rolniczą. Odsetek bowiem ludzi, zajmujących się rol­
nictwem (65°/o), tylko w Rosji i na Węgrzech jest większy. Cha-
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rakter kraju rolniczego zachowuje Polska od najdawniejszych cza­
sów i pod tym względem niewiele się zmieniło. Nie można tylko 
zapominać, że, podczas gdy na Litwie, Białorusi, Rusi i w Galicji 
żyło 73°/o ludności z rolnictwa, to już w b. Królestwie Polskiem 
57°/o, w Poznańskiem i na Pomorzu 50—54°/o, a na Śląsku Opolskim 

Cieszyńskim zaledwie 29°/o. Rolniczym zajęciom poświęca się czło­
wiek na ziemiach d. Polski w blisko 5 mil. gospodarstw Inałych (poniżej 
100 ha), obejmujących razem 32 mil. ha i w przeszło 35.000 go­
spodarstw wielkich, o powierzchni przeszło 29 mil. ha. Wielka wła­
sność zajmuje jeszcze przeszło ł/s powierzchni Polski, znajduje się 
jednak skutkiem parcelacji w powolnym lecz stałym zaniku. Gdzie 
parcelacja między włościan nie przybrała większych rozmiarów, 
tam panuje głód ziemi, jej brak i jako konieczne następstwo emi 
gracja ludności sezonowa i zamorska. Na Litwie, Białorusi i na Rusi 
znajduje się połowa, a we wschodniej Małopolsce przeszło połowa 
wielkiej własności w rękach polskich, z czem stoi w związku sprawa 
politycznych i kulturalnych wpływów polskości w tych krajach 
Razem z małą własnością posiadają tam Polacy przeszło 170.000 km8 
ziemi czyli obszar przeszło 2 razy większy od Małopolski.

Jakkolwiek człowiek, opanowując ziemię, dąży od wieków do 
zmniejszenia i do usunięcia nieużytków, to jednak jeszcze znaczne 
przestrzenie w Polsce (15°/o całej powierzchni) leżą nieużytkowane. 
Ilość nieużytków jest szczególnie wielka w obszarze błotnistego 
Polesia (przeszło 20°/o). Z obszarów użytkowanych przeszło połowa 
przypada na okupację rolniczą, a mniejsza część na lasy. Htoli już 
z przeglądu krain geograficznych Polski wynika, że wyzyskanie 
ziemi jest w różnych stronach Polski różne. Obszary najintensy­
wniejszej uprawy roli znajdują się w zachodniej Polsce, na lewym 
brzegu Wisły i między Wisłą, Narwią i Niemnem, oraz w połu­
dniowo-wschodniej Polsce. Udział ziemi rolnej przekracza tu 55°/o 
powierzchni ogólnej, na znacznych przestrzeniach jest wyższy niż 
70°/o, w niektórych powiatach Wielkopolski wyższy niż 80°/o. Te 
obszary odgrywają w Polsce rolę śpichlerzy zbożowych. Krainy 
położone na pn. wsch. od Wisły aż po Dźwinę są obszarami mniej­
szego wyzyskania ziemi dla celów rolniczych (25 — 55°/o). Najmniej 
zaś ról ma dorzecze Prypeci i Berezyny (poniżej 25°/o powierzchni 
ogólnej), co prawda najwięcej tu zato źle zagospodarowanych lasów.

Celem pracy rolnika jest w Polsce od najdawniejszych czasów 
produkcja zbóż, tak chlebowych (żyto, pszenica), jak i niechlebo- 
wych (jęczmień, owies). Na dalszym planie stoją płody drugorzędne, 
z pośród których ziemniaki i buraki cukrowe nabierają coraz wię-
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kszego znaczenia. Na uprawę zbóż przypada jednak */4 część po­
wierzchni dawnej Polski. Pierwszem zbożem Polski jest żyto, które 
lubi chłodny a nieco wilgotny klimat i dobrze się udaje na glebach 
polodowcowych. Uprawa żyta schodzi się przeto z obszarem zlodo­
wacenia i tu zajmuje gdzieniegdzie nawet przeszło połowę pól, ob­
sianych zbożem. Najmniej żyta sieją na Podolu i na Ukrainie z po­
wodu suchego klimatu. W produkcji światowej zajmują ziemie da­
wnej Polski jedno z pierwszych miejsc, a ludność tych ziem żywi 
się przeważnie chlebem żytnim. Drugiem zbożem Polski jest owies, 
który udaje się przedewszystkiem na jałowych i wilgotnych grun­
tach w Karpatach (75°/o pól zbożowych) i na pojezierzu (Mazur- 
skiem), gdzie stoi w związku z silnie rozwiniętym chowem bydła 
i koni. Pszenica pokrywa zaledwie ł/e część uprawnej powierzchni 
zbożowej. Jakkolwiek bywa uprawiana wszędzie, to jednak najko­
rzystniejsze warunki (dobrą glebę, gorące a suchsze niż gdziein­
dziej lato) posiada w południowo-wschodniej Polsce, gdzie obszar 
uprawy tego zboża wynosi nawet 40°/o powierzchni pól uprawnych. 
Jęczmień udaje się w dwóch obszarach: w obszarze nad Bałty­
kiem (jęczmień arktyczny) i w obszarze południowym (jęczmień 
stepowy i browarniany) i tu gdzieniegdzie przekracza 20°/o powierz­
chni pól zbożowych.

Po zbożach największą przestrzeń zajmują ziemniaki, których 
kultura jest na glebach lodowcowych związana zwykle z uprawą 
żyta a nawet poniekąd z etnograficznym obszarem polskim. Zie­
mniak stanowi też obok żyta codzienny środek żywności naszego 
ludu. Szczególnie dużo uprawia się ziemniaków w okolicach prze­
mysłowych. To też produkcja stawia ziemie dawnej Polski obok 
Niemiec na drugiem miejscu w produkcji światowej. Jak ziemniak 
towarzyszy żytu, tak burak cukrowy uprawia się obok pszenicy na 
najlepszych ziemiach i w okolicach o największej kulturze rolni­
czej, przedewszystkiem więc na Śląsku, w Poznańskiem, na Kuja­
wach, w Lubelskiem, na Wołyniu, Podolu i na Ukrainie. Z roślin 
drugorzędnych len udaje się w dorzeczu Dźwiny i górnego Dnie­
pru, kukurudza nad Dniestrem, hreczka i proso przeważnie w po­
łudniowo-wschodniej Polsce.

Produkcja ogólna roślin uprawnych w dawnej Polsce wynosiła 
w przecięciu 1906— 1910 rocznie w miljonach q:

żyto, owies, pszenica, jęczmień, ziemniaki 
81.2 49.1 29.6 25.1 321.0

Jest to produkcja tak wielka, że pokrywa zapotrzebowanie ludności 
a nawet starczy na wywóz. Przytem należy zauważyć, że wydaj-
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ność ziemi nie stoi na wyżynie, a może być nawet podwójna. Wy­
dajność ziemi to nietyle następstwo żyzności gleby, ile skutek energji 
i pracy ludzkiej. Stąd pochodzi, że gorsze z natury ziemie zachodnie 
w Wielkopolsce miały zbiory daleko lepsze i niekiedy dwa razy 
większe (20 q zboża z ha a 150 q ziemniaków) niż żyzne czarnoziemy 
Podola i Ukrainy (do 10 q zboża z ha i do 100 q ziemniaków).

Z wielką własnością, która zwykle lepiej gospodarzy i ma 
większe zbiory niż mała własność, jest związany także przemysł 
rolniczy. Najbardziej rozpowszechnioną jego gałęzią jest gorzel- 
nictwo. Liczbę gorzelni w Polsce przyjąć można na kilka tysięcy, 
a produkcję spirytusu na przeszło 3 mil. hl, co naogół daje zna­
czny nadmiar produkcji. Przemysł cukrowniczy pokrywa się w swem 
rozpowszechnieniu z uprawą buraka cukrowego. Najwięcej cukrowni 
było na Ukrainie, Podolu i Wołyniu (149), mniej w b. Królestwie 
Polskiem (53), w Poznanskiem (20) i na Pomorzu (17), najmniej na 
Śląsku Cieszyńskim i w Małopolsce (3). Produkcja cukru w Polsce 
wynosiła przed wojną przeszło 15 mil. q rocznie i starczyła na 
eksport. Przemysł piwowarski (6 mil. hl. piwa rocznie) rozwinął się 
przeważnie w zachodnich ziemiach Polski (Śląsk, Poznańskie), tamże 
znane jest suszarnictwo ziemniaczane i wyrób krochmalu. Powsze­
chnie rozwinięte jest mlynarstwo, które jednak na wscb. trzyma się 
małych przedsiębiorstw.

Od rolnictwa nie da się oddzielić hodowla zwierząt domowych. 
Zazwyczaj bowiem wielki czy mały rolnik jest hodowcą. Jakkol­
wiek znaczna była liczba zwierząt domowych na ziemiach dawnej 
Polski (w r. 1912 było koni okrągło 6 miljonów sztuk, bydła 14, 
świń 9, owiec i kóz 7), to jednak ze względu na wadliwość obliczeń 
statystyki rosyjskiej, nie można było wyrobić sobie należytego wy­
obrażenia o stanie hodowli bydła w znacznej części ziem polskich. 
Przyjąć można w dzisiejszych granicach Polski około 6 mi), sztuk 
bydła, 4 mil. sztuk świń, 2’7 mil. sztuk koni. Ważniejsze tereny 
hodowlane leżą w nadbałtyckich krainach pojeziernych. To jest także 
pewne, że w Polsce nie brak ani zwierząt pociągowych ani bydła 
tucznego i mlecznego. Poprawia się rasy krajowe zwierząt, ulepsza 
się łąki, przez co powiększa się produkcję siana, wyzyskuje się 
produkty mleczne. Tu zasługuje na uwagę organizowanie się rolni­
ków i hodowców polskich w stowarzyszenia współdzielcze.

Pośrednio z rolnictwem, nie tyle jednak sposobem gospodaro­
wania, ile często osobą właściciela (wielkiego) wiąże się leśnictwo. 
W wiekach średnich i aż do końca istnienia państwa należała Polska 
do najlepiej w lasy zaopatrzonych krajów (przeszło 40°/0). /\toJi roz-

4St. Pawłowski. Qeo^rafja t. IT. с*. II
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biory i nieszczęścia narodowe, które dotknęły w pierwszym rzędzie 
wielką własność, oraz wzmożona spekulacja w 19 w,, spowodowały 
tak szybkie wylesienie niektórych okolic (zwłaszcza w pobliżu dróg 
bitych, wodnych i kolei), że obecnie zagraża Polsce (nizinnej) zu­
pełny nawet brak drzewa. Tylko Beskidy Wschodnie i Polesie, mają 
więcej niż 40% powierzchni pokrytej lasami. W pozostałej części 
Polski % lasów waha się od 10—20, a na Kujawach, w żuławach 
Wisły i na Ukrainie schodzi nawet poniżej 10%. Polska nie posiada 
przeto więcej niż 25% lasów. Lasy te zaś są w */s częściach szpil­
kowe, a w ‘/8 liściaste. Dwie trzecie lasów znajdują się w posia­
daniu prywatnem, a reszta przypada na domeny i gminy. Drzewo 
przerabia się w wielu fabrykach w kraju lub wywozi się w okolice 
stepowe i do pobliskich krajów przemysłowych, zwłaszcza do Nie­
miec. Eksport drzewa z Polski, zwłaszcza przerobionego, może stać 
się ważnem źródłem dochodów państwa i jego mieszkańców.

Warto jeszcze wspomnieć, że na wybrzeżu polskiem trudni się 
około 1000 rybaków (na blisko 400 łodziach, przez 160 dni w roku) 
połowem łososi, węgorzy, Iląder i szprotów i dostarcza tych ryb 
Gdańskowi i Polsce.

1. W którym wieku rolnictwo w dawnej Polsce doszło do rozkwitu? 2. W jaki 
sposób rolnik nasz może podnieść wydajność ziemi i jakie to ma gospodarcze zna­
czenie ? 3. Jakie czynniki wpływają korzystnie na rozwój rolnictwa? 4. W jaki spo­
sób wstrzymaćby można sezonową czy zamorską emigrację chłopa polskiego? 5. Czem 
jest las w rolnictwie czy w przemyśle?

Górnictwo i przemysł. Pod względem uposażenia w mine­
rały pożyteczne uchodzi Polska za kraj dosyć dobrze sytuowany, 
zwłaszcza że nie brak w niej minerałów najważniejszych. Rozmiesz­
czenie płodów kopalnych w Polsce pozostaje w ścisłej łączności 
z geologiczną przeszłością kraju. Pożyteczne kopaliny bowiem wy­
stępują przeważnie w obrębie gór starych i gór młodych. Roz­
różnić przeto możemy dwa wybitniejsze skupienia płodów górni­
czych, a mianowicie 1) na obszarze śiąsko-małopolskim i 2) na 
obszarze karpackim.

W obszarze śiąsko-małopolskim pierwsze miejsce zajmuje wę­
giel kamienny. W grubych (do 10 m) i częstych (150) ławicach i bry­
łach wypełnia węgiel skały formacji węglowej (w granicach Morawska 
Ostrawa Toszek-Dąbrowa górn.-Krzeszowice-Karpaty, pod które za­
pada) na przestrzeni 5.600 km*, z czego największa część leży na Śląsku 
Opolskim (4.000 km*), mniej przypada na Śląsk Cieszyński, na pół­
nocny rąbek Moraw i na Krakowskie (1.000 km*), jeszcze mniej na 
b. Królestwo Polskie (600 km*). Pokłady produktywne nie leżą zbyt
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głęboko pod ziemią (do 300 m) a punkt ciężkości eksploatacji znajduje 
się w pasie szerokim na 7— 12 km, który się ciągnie od Zabrza (Śląsk 
Opolski) po Sosnowiec (b. Królestwo Pol.). Zapasy węgla w zagłębiu 
Śląskiem oceniają bardzo wysoko (na przeszło lat 1.000), tak że star­
czyć one mogą na długo dla całej Polski. W ostatnich latach produkcja 
całego zagłębia przekroczyła 60 mil. ton rocznie (w r. 1913 wynosiła 
■63 mil. t., z czego 74% przypadało na obwód górnośląski, 12% ną 
ostrawsko-karwiński, 3% na krakowski, 11% na dąbrowski).

Oprócz węgla znachodzą się tak na wyżynie Śląsko-krakowskiej 
jak i w Łysogórach rudy: żelazne, cynkowe, ołowiane i miedziane, 
których produkcja powoli lecz stale rośnie. Rudy żelaznej, którą się 
kopie przeważnie na Śląsku Opolskim (rudy triasowe w okolicy By­
tomia i Tarnowie) i w b. Królestwie Polskiem (na pd. i na pn. od 
Łysogór), wydobyto (1910) blisko 5 mil. q, rudy cynkowej, której 
dostarcza przedewszystkiem Śląsk Opolski (między Bytomiem a gó­
rami TarnowsKiemi) a potem b. Królestwo (koło Siewierza i Olku­
sza), wydobyto blisko 6 mil. q, rud ołowianych i miedzianych zna­
cznie mniej. Wytapia się zaś owe rudy, jakoteż sprowadzone 
z zagranicy (żelazne ze Szwecji, cynkowe aż z Australji), w licznych 
piecach hutniczych, których najwięcej jest w pobliżu kopalni węgla 
na Śląsku Opolskim i w b. Królestwie. Z innych pożytecznych mi­
nerałów należy jeszcze wymienić w tym obszarze ołów i srebro 
(Bytom, Olkusz), miedź (w Kieleckiem — Miedzianka, Miedziano- 
góra), siarkę, marmur, wapienie, gips i t. p.

Obszar karpacki dostarcza przedewszvstkiem soli i nafty. Sól 
kamienną wydobywa się ze starożytnych (od 12 w.) kopalń w Bochni 
i w Wieliczce, warzonki dostarcza kilka salin położonych w Beski­
dach Wschodnich (Dobromil, Stebnik i i.), prócz tego w Kałuszu 
znajdują się kopalnie soli potasowych. Pokłady naftonośne stwier­
dzono w Beskidach na przestrzeni od Dunajca aż po Czeremosz. 
Bogatsze wystąpienia ropy zdarzają się koło Gorlic, Krosna, Sa­
noka, Borysławia, Nadwornej i Peczeniżyna. Produkcja nafty ulega 
znacznym wahaniom (w r. 1912 wynosiła 11'5 mil. q ropy), jest 
jednak intensywniejsza niż .produkcja soli (przeciętnie w roku Ł5 
mil. q). W związku z naftą pozostaje wosk ziemny (w Borysławiu), 
nadewszystko zaś gazy ziemne wyzyskiwane w małej mierze (koło 
Krosna, Borysławia, Kałusza i Bitkowa), a mogące zastąpić węgiel.

Poza głównemi obszarami produkcji górniczej w Polsce znaj­
dują się jeszcze 1) na polskim niżu węgiel brunatny (por. str. 23), 
sól (Inowrocław, Wapno, Ciechocinek) w bardzo bogatych pokła­
dach i źródłach, bursztyn, rudy darniowe, dobre glinki i t. p. ;

4
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2) na płycie Czarnomorskiej węgiel brunatny (w małych ilościach 
na Podolu), fosforyty (nad Dniestrem i nad Niemnem), kamień bu­
dowlany (Trembowla, Wołyń), glinka (Korzec), torf w bardzo wielu 
okolicach nizinnej Polski i i.

Polska posiadała dawniej powszechnie rozwinięty przemysł 
domowy. Stworzeniu jednak wielkiego przemysłu rodzimego stanęły 
na przeszkodzie rozbiory Polski a następnie liczne walki o wol­
ność. Dopiero spokojniejsze czasy nowsze sprzyjały lepiej tworze­
niu wielkich przedsiębiorstw przemysłowych, a to tern bardziej, że 
eksploatacja węgla dostarczyła doskonałego środka opałowego a bo 
gactwo przyrodzone i położenie geograficzne kraju ściągnęło do 
ziem polskich wielu obcych kapitalistów i przemysłowców. Obce 
kapitały zyskały jednak niebawem nad swojskiemi przewagę i opa­
nowały wielki przemysł w Polsce. Stopień uprzemysłowienia 
Polski; jest wogóle mały. W każdym razie na terytorjum Polski 
etnograficznej daje się zauważyć coraz żywszy zwrot ku zajęciom 
przemysłowym i chęć stworzenia przemysłu swojskiego. Na Śląsku 
Opolskim i Cieszyńskim zajmuje się przemysłem 47—48% ludności, 
w Poznańskiem i Prusach Zachodnich 23—24%, w b. Królestwie 
Polskiem 15%, w Małopolsce, na Białorusi, na Wołyniu i Rusi za­
ledwie 9°/o- Podczas gdy krainy położone nad górną Odrą i Wisłą, 
oraz między górną Wartą a Bzurą wykazują największą koncen­
trację fabryk i osad przemysłowych, to na wschodzie Polski prze­
mysł się rozwinął zaledwie lokalnie. Ważniejsze ogniska przemysłowe 
w Polsce są następujące.

1) Ognisko ostrawsko-bielskie leży na podgórzu Beskidu Wy­
sokiego i zaczyna się na Śląsku koło Ostrawy a ciągnie się pasem 
aż po rz. Skawę. Podstawą rozwoju przemysłu w tym pasie stał 
się węgiel i dogodne położenie komunikacyjne (u Bramy Morawskiej), 
bo surowce (żelazo, wełnę i bawełnę) sprowadza się. Kwitnie tu 
przemysł tkacki (Bielsko, Biała, Lipnik, Kęty, Andrychów), hutni­
czy (Trzyniec, Dąbrowa, Żywiec) i i. Przez odstąpienie zachodniego 
Śląska Cieszyńskiego Czechom, ów obszar przemysłowy pozbawiony 
został węgla. 2) Ognisko gliwicko-sosnowiecko-krakowskie zaczyna 
się w Gliwicach na Śląsku Opolskim, a sięga przez Sosnowiec po 
Kraków. W tym obszarze przyczyniły się do rozwoju przemysłu 
prócz węgla także rudy. Skupienie i zgęszczenie osad przemysłowych 
i ludności przemysłowej (200 ludzi na km*) jest nadzwyczaj wielkie. 
Większa część owych osad powstała z drobnych wiosek (Sosnowiec) 
Przewagę w tym obszarze ma przemysł górniczo hutniczy, metalowy 
i maszynowy, który kwitnie w Gliwicach, Bytomiu, Hucie Królew-
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skiej i Hucie Laury, Sosnowcu, Dąbrowie górn., Olkuszu, Szczakowej, 
Trzebini, Krakowie. Potem idzie przemysł tkacki w Częstochowie, 
Zawierciu i Sosnowcu. 3) Ognisko łódzkie składa się z Łodzi i kilku­
nastu miejscowości, rozłożonych w promieniu 20 km (Radogoszcz, 
Zgierz, Brużyca, Rszew, Zduńska wola, Pabianice, Ozorków, Brze­
ziny). Przoduje im Łódź ze swemi 350 fabrykami. Rozwinął się tu 
przemysł tkacki, przedewszystkiem wełniany. Obszar ten nie po­
siada ani węgla ani rud. To też o rozwoju przemysłu w tym obszarze 
zadecydowało raczej szczęśliwe położenie, tak względem Europy 
zachodniej, jak i względem Europy wschodniej, nadto dobry robotnik 
na miejscu. Skupienie osad przemysłowych i skupienie ludzi jest tu 
mniejsze niż w obszarze poprzednim. 4) Ognisko warszawskie po­
siada przemysł bardzo wieloraki, co jest właściwe przemysłom 
wielkomiejskim, nadewszystko jednak przemysł maszynowy i kon­
fekcyjny. Jak Łódź swojemi wyrobami wełnianemi, tak Warszawa 
swą konfekcją i drobnym przemysłem galanteryjnym, zdobyły rynki 
zbytu w całej Europie wschodniej.

Poza temi ogniskami przemysłowemi istnieją drobne lokalne 
centra i wyspy przemysłowe, jak Tomaszów (przemysł metalowy 
i wełniany), Radom i Opatów (przemysł metalowy i hutniczy), Ka­
lisz, nadto Poznań (przemysł chemiczny, wyrób maszyn), Gniezno, 
Kutno, Włocławek (fabryka celulozy, maszyn rolniczych, papiernie, 
fabryki cykorji, przemysł spożywczy i drzewny), Płock (przemysł 
rolniczy, szczególnie cukrowniczy), Bydgoszcz, Kartuzy (przemysł 
drzewny), Gdańsk, Grudziądz (przemysł okrętowy, metalowy, che­
miczny i i.), Białystok (przemysł tkacki), Wilno, Równo, Lwów 
(przemysł ziemiopłodowy), Drohobycz (przemysł naftowy).

Na obecny stan przemysłu w Polsce wpływają ujemnie: brak 
węgla, brak wagonów i brak maszyn, które Niemcy w czasie okupacji 
wywieźli lub zniszczyli. Przemysł ten jednak powoli lecz stale się 
podnosi. Pomijając wielki przemysł górnośląski, przeważnie górniczy 
(w r. 1918 było na Śląsku górnym: a) 63 kopalń węgla, 18 koksowni, 
5 brykietowni, b) 7 kopalń rudy żelaznej, 8 wielkich pieców, 
24 odlewni żelaza, 14 stalowni i walcowni, 57 zakładów przerób­
czych, c) 16 kopalń rudy cynkowej, 27 hut blendy i cynku, 8 wal­
cowni blachy cynkowej, d) 2 huty ołowiu i srebra), czynne są 
w Polsce następujące gałęzie przemysłu.

Przemysł górniczy węglowy dostarczał w r. 1919 blisko 8 mil. t 
węgla kamiennego i brunatnego, przez co pokrywał tylko 1 ? zapo- 

» irzebowania W zastoju był przemysł przetwórczo-węglowy (wyrób 
barwników, leków i i.). Przemysł górniczy rud żelaznych i hut że-
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laza wyzyskiwał rudy polskie (35%-towe), które jednak starczyły 
zaledwie w */* na potrzeby przemysłu hutniczego. Przemysł naftowy 
dostarczał z 332 kopalń średnio w reku (1916—1919) 0 8—0 9 mil. t 
ropy, przez co wystarczał dla rafineryj krajowych (16) i jeszcze 
starczył na wywóz. W parze z naftą idzie wyzyskanie gazów ziem­
nych (koło Krosna) dla celów opałowych i świetlnych. Olbrzymie 
zapasy soli, jakiemi Polska rozporządza (około 10 miliardów t) są 
wyzyskiwane w tak małej mierze, że się do niedawna sól nawet 
sprowadzało z Niemiec. Dziś produkcja zaledwie wystarcza na po­
krycie zapotrzebowania, które wynosi około 0*7 mil. t rocznie.

Przemysł włókienniczy, który przed wojną liczył przeszło' 
1.000 zakładów i zajmował blisko 200.000 robotników, pracując na 
eksport, ucierpiał najwięcej. Uruchomionych jest obecnie 485 za­
kładów i 750.000 wrzecion (przed wojną 2'6 mil. wrzecion), a pra­
cuje tylko 47.000 robotników. Przemysł metalowy przeróbczy 
(w przeszło 200 fabrykach) nie odzyskał jeszcze swej zdolności 
eksportowej w zakresie wyrobów żelaznych, platerowanych, ma­
szyn i t. p. Przemysł spożywczy, polegający głównie na przerobie 
buraków cukrowych (cukrownie), ziemniaków i zboża (gorzelnie, 
suszarnie, krochmalnie), zdołał uruchomić zaledwie część zakładów 
i nie dostarcza cukru i spirytusu w takiej ilości na eksport, jak to 
było przed wojną. Przemysł papierniczy (w ruchu dopiero 12 fa­
bryk) nie pokrywa zapotrzebowania głównie z powodu braku węgla 
i materjałów pomocniczych. Papier się sprowadza. Także przemysł 
garbarski reprezentuje tylko 15% produkcji przedwojennej. Przemysł 
drzewny został uruchomiony tylko w % stanu przedwojennego, 
z powodu braku środków przewozowych. Kwitnie zaś i wywozi prze­
mysł koszykarski (w Małopolsce). Pracują już coraz skuteczniej ce­
mentownie (12), bardzo liczne cegielnie i huty szklanne, wielkie widoki 
rozwoju ma przemysł kamieniarski. Na Podkarpaciu zamierza się wy­
zyskać siły wodne, celem wytworzenia energji elektro-motorowej.

1. Jakie jest znaczenie węgla w rozwoju przemysłu? 2. Które surowce Polska 
posiada? 3. Czy wytwórczość przemysłu Polski da się pomnożyć i w jaki sposób? 
4. Czy opanowanie skarbów ziemi i przemysłu przez obce kapitały jest korzystne dla 
Polski? 5. Jakie są konieczne warunki rozwoju przemysłu? 6. Wykaż zależność: 
rozwoju przemysłu w Polsce od tych warunków!

Drogi. Ziemie dawnej Polski przedstawiają dzięki swej nizinności 
bardzo korzystne warunki rozwoju dróg naturalnych i sztucznych.

Z pośród dróg naturalnych wchodzą w rachubę wyłącznie 
rzeki. Jeziora bowiem w nielicznych tylko wypadkach zostały po­
łączone ze sobą zapomocą kanałów i służą szerszej aniżeli lokalna
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komunikacji (kanał przez jez. Mazurskie, kanał Elbląski, Augu­
stowski, Berezynski). Sieć rzeczna Polski jest bardzo równomiernie 
rozmieszczona po kraju. Najwięcej rzek jest jednak w Karpatach, 
najmniej nad morzem Czarnem. Najlepiej rozgałęzione dorzecza 
mają Wisła i Dniepr, natomiast Dźwina i Boh przyjmują tylko nie­
liczne dopływy. Kształt dorzecza niektórych rzek jest kotlinowaty 
(np. Prypeci, górnej Odry, górnego Bugu), kierunek zaś rzek za­
leży przedewszystkiem od rzeźby terenu. Z wyżynnych guzów spły­

wają rzeki na wszystkie strony, z Karpat płyną po jednoskłonnym 
stoku północnym, na nizinach przybierają kierunek raczej równo­
leżnikowy niż południkowy, zgodnie zreszią z kierunkiem dolin dy- 
luwjalnych. Tern się też tłumaczy, iż wielkie dopływy Bałtyku przy­
bierają główne swe dopływy z prawej strony (Warta, Bug, Wilja). 
Przez to zbliżają się dorzecza do siebie, co wspólnie z niskiemi 
działami wodnemi sprzyja w wysokim stopniu połączeniu tych rzek 
zapomocą kanałów prawie we wszystkich kierunkach. Prócz wy­
mienionych kanałów należy wyliczyć, jako najważniejsze, kanał
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Bydgoski, łączący Wisłę z Odrą, kanał Królewski, łączący Wisłę 
z Dnieprem i kanał Ogińskiego, łączący Prypeć z Niemnem.

Połączenia wodne zwracają się ku zach., a urywają się na 
Dźwinie i na Dnieprze. Najwięcej takich połączeń a to: z Odrą (5), 
z Pregołą (1), Niemnem (1), Dnieprem (2), Dniestrem (1) ma Wisła, 
położona w węzłowisku hydrograficznem Polski i jednocząca w swem 
dorzeczu najwięcej różnorodnych jednostek fizjograficznych ziem 
polskich (Karpaty, niż Podkarpacki, wyżyna Małopolska, Lubelska, 
Podole, nizina Mazowiecka, pojezierza). Stąd Wisła, mimo że wiel­
kością swego dorzecza ustępuje Dnieprowi, wybija się na czoło rzek 
polskich. Jako arterja komunikacyjna przebija się Wisła nietylko 
środkiem Polski, ale i środkiem swego dorzecza i od wieków służy 
jako droga wodna, zarówno w kierunku południkowym, łączy bowiem 
Polskę południową z Bałtykiem, jak w kierunku równoleżnikowym, 
zbliża się bowiem i do Odry i do Dniepru. Żywy ruch spławny i han­
dlowy sprawił, że żadna z rzek Polski nie ma na swoich brzegach 
tylu miast i tylu osad ludzkich, co Wisła. Niestety, rozbiory stwo­
rzyły dla Wisły, podobnie jak i dla innych rzek naszych, warunki 
jak najmniej korzystne. Wisła, podzielona między trzy państwa, 
nie doczekała się regulacji, koniecznej wobec rozwoju i postępów 
żeglugi rzecznej, wyjąwszy w biegu dolnym i tu i ówdzie w biegu 
górnym. Zaniedbane są również dopływy Wisły, tak iż rzeka ta 
jako droga wodna oczekuje dopiero lepszej przyszłości. Podobnie 
zaniedbany jest Niemen i Dźwina, nieprzebite są progi na Dnieprze 
i nieusunięte przeszkody na Dniestrze. Na znacznej przestrzeni jest 
uregulowana Odra i jej dopływ Warta z Notecią. Wielkie obroty wy­
kazuje tam port Koźle w pobliżu zagłębia węglowego.

Rzeki w Polsce służą przedewszystkiem do spławu drzewa, 
a potem dopiero węgla, zboża, materjałów budowlanych i i. Razem 
przewoziło się drogami wodnemi na ziemiach d. Polski, o długości 
26.000 km, 26 mil. t towarów, z czego jednak na Wisłę przypada 
zaledwie 3 mil. t (porty w Krakowie, Nadbrzeziu, Warszawie, To­
runiu, przy ujściu rz. Brdy, w Tczewie)

Dróg bitych i żelaznych ma d. Polska mało (dróg bitych 
56.356 km, kolei 34.000 km). Upośledzone są zaś b. Królestwo Pol­
skie, Białoruś i Ruś w stosunku do Małopolski, a Małopolska w sto­
sunku do ziem zachodnich. Drogi bite znajdują się na wsch. w zu- 
pełnem zaniedbaniu. Ruś ma o połowę mniej dróg bitych (2.300 km) 
od Litwy i Białorusi, te zaś mają ich o połowę mniej od b. Kró­
lestwa, a to ma o połowę mniej od Małopolski, która znowu ma 
o połowę mniej niż dzielnice zachodnie. Z tego urastają tak wielkie



różnice, że podczas gdy w niektórych krainach wschodnich przy­
pada zaledwie 1 km drogi bitej na 100 km' powierzchni, to na Śląsku 
Cieszyńskim 79 km na 100 km* powierzchni kraju. Nierozwinięta 
jest również w b. Królestwie i na wsch. sieć kolejowa. Przemysłowe 
b. Królestwo Polskie ma mniej kolei niż rolnicza Małopolska. Szcze­
gólnie zaniedbana jest pod tym względem najbardziej przemysłowa 
część Królestwa na lewym brzegu Wisły. Tu więc buduje się obecnie 
wiele nowych linij kolejowych (Warszawa-Poznań, Łódź-Płock i i.). 
Na brzegu prawym jest kolei więcej, ale są to linje strategiczne. 
W swych obecnych granicach posiada Polska przeszło 22 000 km 
kolei, tak, że przypada zaledwie 6 km na 100 km* powierzchni 
{w Belgji 16 km). Przy pomocy kolei przewozi się w Polsce 
170 mil. t towarów, co stanowi 80% całego obrotu towarowego. Naj­
ważniejsze ze względu na ruch międzynarodowy linje kolejowe są: 
kolej z Wiednia przez Granicę, Warszawę, Wilno, Dyneburg do Pe­
tersburga, oraz z Warszawy przez Mińsk, Smoleńsk do Moskwy, 
z Berlina albo przez Poznań, Toruń, albo przez Bydgoszcz, Malbork, 
Królewiec do Wilna, z Berlina przez Wrocław, Kraków, Lwów albo 
przez Czerniowce do Bukaresztu, albo przez Podwołoczyska do 
Odesy. Po tych linjach (przeważnie dwutorowych) krążą pociągi 
z chyżością 50 km na godzinę. Główne linje kolejowe w Polsce 
biegną w kierunku równoleżnikowym. Ku wschodowi rozbiegają się 
wachłarzowato, zgodnie z rosnącą szerokością ziem polskich w tym 
kierunku.

Tak drogi bite jak koleje na ziemiach polskich, położonych do 
niedawna na krańcach państw rozbiorowych, miały raczej zadanie 
połączyć te kraje z wnętrzem tych państw, aniżeli służyć interesom 
mieszkańców. Wielokrotnie też nie wyzyskują naturalnych kierun­
ków rozwoju i połączeń, mimo że te kierunki oddawna były w Pol­
sce ośrodkami ruchu i komunikacji. Tak owe drogi, jak drogi wodne 
wymagają przebudowy. Zamierza się więc rzeki uregulować i po­
łączyć kanałami ze sobą (projektowane są kanały Warta-Bzura, 
Warta-Gopło-Noteć, Wisła-Dniestr ii.) , zagęścić sieć kolejową 
zwłaszcza nad Wisłą, zbudować pod Warszawą rozległy port rzeczny, 
przystąpić do budowy dróg bitych.

Jedyny wielki port Polski, Gdańsk, nie znajduje się w całości pod 
wpływem polskim. Zarządza nim bowiem wspólna rada polsko-gdań- 
ska. Obszerny port gdański, o nowożytnych urządzeniach i o war­
sztatach okrętowych, zdolnych do budowy największych nawet oce­
anicznych parowców, wykazuje coraz żywszy ruch okrętowy. Jak
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dotychczas są to okręty, przywożące towary do Polski. Ku Gdań­
skowi skierowuje się również polski ruch emigracyjny.

Polska marynarka handlowa jest dopiero w zawiązku. Repre­
zentuje 12 statków, o pojemności 60.000 t, które pływają pod banderą 
polską, amerykańską lub angielską. Osobną flotę handlową posiada 
Gdańsk. Polska marynarka wojenna rozporządza dopiero 8 statkami.

Jako drugi, niezależny od Gdańska port polski, rozbudowuje 
się Gdynię na wybrzeżu polskiem, połączoną z Polską zapomocą kolei.

1. W których miejscach można połączyć kanałami rzeki zlewiska bałtyckiego 
z rzekami zlewiska czarnomorskiego i gdzie takie kanały już istnieją, albo są pro­
jektowane? 2. Czy wszystkie wielkie miasta na ziemiach polskich są ze sobą połą­
czone zapomocą najkrótszych linij kolejowych ? 3. Jaki jest ogólny kierunek przecina­
jących Polskę linij międzynarodowych?

Ogólne położenie gospodarcze ziem dawnej Polski — handel. 
Życie gospodarcze ziem dawnej Polski, uzależnione skutkiem roz­
biorów od różnych organizacyj państwowych i od różnych obszarów 
gospodarczych, rozwijało się w poszczególnych dzielnicach nie­
równomiernie i nie bez przerw, w sposób, który nie odpowiadał 
naturalnym siłom i bogactwu tych ziem. Dopiero w ostatnich dzie­
siątkach lat, dzięki szczęśliwym gospodarczym warunkom pracy 
wytwórczej i dzięki obudzonemu w społeczeństwie dążeniu do pod­
niesienia się ekonomicznego a nawet do uzyskania zupełnej samo­
dzielności gospodarczej, stosunki zmieniły się na lepsze.

Poznańskie i Pomorze mają charakter krajów rolniczych, 
jednakże kultura rolna, wydajność gruntów i poziom techniki rol­
nej, hodowla zwierząt domowych a nawet przemysł rolniczy stoją 
tu tak wysoko, że krainy te nietylko przewyższają inne dzielnice 
Polski, lecz także dorównywują wysoko rozwiniętym krajom Europy 
zachodniej. Oba kraje eksportują wiele zboża i artykułów rolniczych, 
przedewszystkiem do Śląska, a potem w głąb Polski i zagranicę. 
Potrzebują zaś fabrykatów. Wszelkie cechy kraju przemysłowego 
posiada Śląsk Opolski, a nawet Cieszyński. Krainy te dostar­
czają ogromnych ilości węgla, a potem wyrobów metalowych i tka­
nin, których odbiorcami są b. Królestwo Polskie i Małopolska, także 
zagranica, a potrzebują środków spożywczych. Małopolska, kraj 
rolniczy, dopiero w ostatnich dziesiątkach lat wykazuje znaczny 
postęp na polu podniesienia gospodarstw rolnych a nawet na polu 
uprzemysłowienia kraju. Dostarcza Polsce przedewszystkiem ropy 
i przetworów naftowych, soli, produktów rolniczych, drzewa, spi­
rytusu i wódki a potrzebuje fabrykatów wszelkiego rodzaju. Naftę 
wywozi się do Czech, Węgier, Hustrji i Niemiec. B. Królestwo Polskie
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przeszło największe przeobrażenia pod względem gospodarczym, gdyż 
z kraju rolniczego zamieniło się na kraj rolniczo-przemysłowy. 
Kultura rolna wykazuje na każdem polu coraz większą intensywność, 
a przemysł rozwijał się przed wojną i coraz szerzej i coraz głębiej, 
wnosząc tak z rosnącej szybko wartości produkcji, jak i z ilości 
robotników przemysłowych (w r. 1910 około 400.000). Królestwo 
prowadziło do niedawna handel głównie z Rosją, w mniejszym stopniu 
z krajami zachodniemi. Do Rosji wysyłało prawie wyłącznie fabry­
katy (w r. 1910 materyj włóknistych za 356 mil. rb., wyrobów że­
laznych za 53 mil. rb.) za sumę przeszło 500 mil. rb. rocznie 
a otrzymywało stamtąd środki spożywcze, z krajów zachodnich 
i zamorskich zaś zaopatrywało się w pewne surowce a nawet we 
labrykaty. Obrót handlowy z Rosją był jednak przeszło dwa razy 
większy niż obrót z tamtemi krajami. Obecnie przemysł tkacki 
b. Królestwa zaopatruje Polskę w tkaniny, czynny jest przemysł 
konfekcyjny i skórzany, podnosi się przemysł rolniczy. Jest upraw­
niona nadzieja, iż przemysł polski odzyska swe znaczenie eks­
portowe.

Najsłabiej pod względem gospodarczym rozwinęły się krainy 
wschodnie. Są to rozległe a niewyzyskane gospodarczo dzielnice, 
które stanowią oddawna naturalne obszary naszej pokojowej eks­
pansji a zarazem służyć mogą przemysłowi polskiemu jako dosko­
nałe i najbliższe rynki zbytu. Kraje nawskróś rolnicze, o bardzo 
nikłem uprzemysłowieniu, mają do zbycia przedewszystkiem drzewo,
0 wiele mniej zboża, lnu, szczeciny i t. p. produktów. Potrzebują 
zaś różnego rodzaju fabrykatów i takich surowców jak węgiel
1 nafta.

Mimo tak różnorodnego charakteru gospodarczego poszczegól­
nych dzielnic Polski, krainy te nie mogą częstokroć wymieniać 
swych produktów z powodu trudności i braków komunikacyjnych. 
Handel Polski z zagranicą nie przybrał jeszcze form i rozmiarów, 
korzystnych dla Polski. Z jednej strony bowiem Polska, znajdując 
się w stanie organizacji, ma szczególne potrzeby, z drugiej zaś 
strony z powodu 6-letniej wojny i zniszczenia nie może jeszcze 
powrócić do swego dawnego stanu produkcji. Polska sprowadza ze 
surowców : węgiel, sól, bawełnę, len, konopie, jutę, wełnę, saletrę 
i nawozy, z fabrykatów : papier, tkaniny, maszyny i narzędzia i t. p. 
towar, wywozi zaś ziemniaki, naftę, drzewo, surowce zwierzęce, ce­
ment, jarzyny i i. Przywóz odbywa się z Niemiec (80%), Stanów 
Zjedn., ftustrji, Czech, Holandji, Szwajcarji, Rumunji, Włoch, 
Francji, wywóz zwraca się do Niemiec (80%), flustrji, Czech, ftnglji
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i do innych krajów. Wartość towarów wywiezionych odpowiada tylko 
w Чю części wartości towarów przywiezionych do Polski. Ten nie­
korzystny dla Polski objaw, wywołany wojną, zmieni się zapewne 
w latach najbliższych.

1. Czego mogą sobie wzajemnie dostarczać b. Królestwo Polskie z jednej 
strony — Małopolska i Poznańskie z drugiej strony? 2. jakie są warunki handlu 
ziem dawnej Polski z Niemcami, Austrją, Czechami, Francją? 3. Czy Polsce potrzeba 
dróg bitych, wodnych i kolei, ażeby ożywić swój handel wewnętrzny ? 4. Jakie jest 
znaczenie wybrzeża polskiego i Gdańska dla Polski ?

Położenie geograficzne i znaczenie ziem polskich w Europie. 
Patrząc z punktu widzenia budowy i krajobrazu na ziemie polskie, 
musimy uznać, iż ziemie, w których są niziny oraz młode góry 
iałdowe i góry stare — słowem zbiorowiska form o charakterze 
analogicznym do zachodnio-europejskich, przynależą raczej do Eu­
ropy zachodniej niż do wschodniej, z którą tylko płytowe krainy 
Podola i Ukrainy mają wspólne. Także bogate rozczłonkowanie lądu 
jest cechą, wyróżniającą Europę zachodnią od wschodniej. R  właśnie 
ziemie polskie leżą w pobliżu miejsca, gdzie po raz ostatni zbli­
żają się do siebie morza śródziemne północne i południowe. Tu na 
międzymorzu bałtycko-czarnomorskiem, co prawda najszerszem 
w Europie, rozpościerało się ongiś państwo litewskie Olgierda, po­
tem unją zjednoczone państwo litewsko-ruskie, a wkońcu dawne 
państwo polskie.

Poznaliśmy już pewne cechy klimatu ziem dawnej Polski, 
które wyróżniają te krainy od Europy wschodniej a zbliżają do Eu­
ropy zachodniej. Zapewne i w świecie roślinnym jak zwierzęcym 
dałoby się wyróżnić więcej elementów, pochodzących ze zach. niż ze 
wsch. To samo na polu kultury materjalnej czy duchowej. Przez ziemie 
dawnej Polski biegnie granica alfabetu i kalendarza łacińskiego, 
równolegle z nią granica wpływów zachodu, które to zjawiska 
i wpływy sięgały za czasów dawnej Polski aż po Dniepr. Ponie­
waż ilość cech zachodnio-europejskich jest w naturze i w kulturze 
Polski przeważająca, przeto określić możemy położenie Polski w Eu­
ropie w sposób następujący: P o l s k a  l e ż y  na ws c h .  g r a n i c y  
E u r o p y  z a c h o d n i e j ,  j e s t  j e d n y m  z o s t a t n i c h  k r a j ó w  
z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i c h  na p r z e j ś c i u  do E u r o p y  
w s c h o d n i e j .

Ziemie dawnej Polski leżą jednakże na przejściu, tak z Europy 
zachodniej do wschodniej, jak z Europy północnej do południowej. 
Dzięki znacznym ułatwieniom komunikacyjnym w tych kierunkach, 
stosunki z sąsiedniemi krajami były zawsze ożywione i liczne. Brak
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naturalnych granic od wsch. i zach., niewiele przeszkód, jakie 
krainy geograficzne Polski stawiały wszelkim ruchom, bo były 
szczęśliwe warunki, umożliwiające Polsce pośrednictwo między 
Europą zachodnią a wschodnią. Po dzień dzisiejszy szlaki równo­
leżnikowe, wytyczone pasowym układem krain Polski, łączą Polskę 
z Europą zachodnią i otwierają przed nią dalekie horyzonty Europy 
wschodniej. Szlaki, które biegną szeroką brózdą pradolin, zatrzymują 
się przed bagnistem Polesiem i rozchodzą jak od wieków, to na pn, 
wsch. na Litwę, to znowu na pd. wsch. na Wołyń, ażeby tu połą­
czyć się ze starodawnym szlakiem, który wzdłuż Karpat przecina 
południową Polskę i łączy ją z Rusią. Szlakami temi szedł odwieczny 
ruch handlowy, tędy przesuwały się wpływy polityczne, kulturalne 
i religijne z Polski na wschód.

Tędy też przez etnograficzny obszar Polski, rozpostarty między 
Bałtykiem a Karpatami, musi również dążyć wszelki ruch handlowy 
i kulturalny do Europy wschodniej, o ile obiera sobie drogę lądową, 
gdyż droga przez Polskę jest najkrótsza i najdogodniejsza. Także 
w kierunku południkowym do znaczenia dojśćby mogły odwieczne 
szlaki drożne, czy ów „bursztynowy®, który przez Bramę Morawską 
łączył niegdyś kraje przy nim leżące z Gdańskiem, czy ów „grecki*, 
który mógłby odżyć dzięki kolejom czy parokrotnym połączeniom 
wodnym Bałtyku z morzem Czarnem.

Położenie Polski zatem nie może z wymienionych względów 
być uważane za mało szczęśliwe. J e j  z a ś  r o l a  z a l e ż e ć  b ę dz i e  
t a k ż e  od t ego,  o i l e  n a r ó d  nas z ,  ś w i a d o m y  o w e g o  ko­
r z y s t n e g o  p o ł o ż e n i a ,  zdoł a  u t r z y m a ć  s i ę  p r z y  p o ś r e ­
d n i c t wi e  tak o d r ę b n y c h  ś w i a t ó w  j a k  E u r o p a  z a c h o ­
d n i a  i w s c h o d n i a  l ub p ó ł n o c n a  i p o ł u d n i o wa .  Zadanie, 
jakie Polskę czeka w najbliższej przyszłości, nie jest mniejsze niż 
było to, jakie Polska spełniała w swej świetnej przeszłości.

1. Jak można podzielić Europę? 2. jakich korzyści spodziewać się można 
z objęcia roli pośredniczącej między Europą zachodnią a wschodnią? 3. Jakie drogi 
i środki prowadzą do zabezpieczenia sobie owego pośrednictwa?
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